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napisz do WIT-ka. 
Zbieramy „wakacyjne plotki” o niezwykłych miejscach, 
ciekawych muzeach, atrakcyjnych trasach, mało znanych 


chcesz, aby inni zobaczyli, poznali — 
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Lato w pełni. Żniwa też. Niestety, nie na każde pole wjadą „sizony”. Pomóżmy w pracach rolnikom. 
Pamiętajmy, że każdy kłos na wagę złota... 


Fot. W. Mroczek 





(PAP). Na polowaniu wlrlan: 
dii sir Hugh Bever dyrektor naj- 
większego wówćzas browaru 
„Guinness” strzelił do przelatu- 
jącego mu nad głową stada sie- 
wek i ...spudłował. Poirytowa- 
ny, zapytał czy ptaki te są naj- 
szybsze na świecie. Nikt nd py- 
tanie nie umiał odpowiedzieć. 
Po polowaniu 3 zaczęto werto- 
wać encyklopedie i specjalisty- 
czne wydawnictwa, które rów- 
nież nie przyniosły na nieodpo- 
wiedzi. , Wówczas rozpoczęty 
się w barach dyskusje natema- 
ty.co jest naj... Sir Hugh uznał, 
że koniecznie trzeba utworzyć 
=wydawnictwo, które odpowie- 
działoby-na tego typu pytania. 

Obecnie, po 30 latach od 
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tamtych wydarzeń księga re- 
kordów Guinnessa bije własne 
rekordy popularności i jest jed- 
ną z najbardziej poczytnych po- 
zycji na rynku księgarskim. Jak 
poinformował dyrektor wy- 
dawnictwa, Norris McWhirter, 
dotychczas sprzedano 53 milio- 
ny egzemplarzy tej książki w 26 
językach. 

Kiedy w 1950 roku McWhir- 
ter wspólnie z bratem bliżnia- 
kiem Rossem założyli na Fleet 
Street własną agencję informu- 
jącą o faktach i liczbach, nie 
spodziewali się, że będą kiedyś 
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menadżerami tak wielkiego 
przedsiębiorstwa. Początkowo 
książka rekordów Guinnessa 
była bardzo cienka i ukazywała 
się w nakładzie 100 tys. egzem- 
plarzy. Obecnie roczny nakład 
wynosi 4 miliony na całym 
świecie. 

McWhirter podaje przykłady 
rekordów odnotowanych 
w książce: pewien bramkarz 
puścił w jednym meczu 24 
bramki, kobieta z Wysp Fidżi 
napisała do londyńskiego Ti- 
mes'a, że wreszcie udało jej się 
rozwiązać pewną krzyżówkę 


w tej gazecie, ale zajęło jej to 34 
lata. Wydawnictwo otrzymuje 
rocznie ponad 40 tys. listów. 
Zdarzają się, oczywiście oszus- 
twa, ale przedstawiciele firmy 
ponoć szybko je wykrywają. 
Bywa też, że sami zgłaszający 
prostują po jakimś czasie, że 
był bo bluff. 

McWhirter nie dopuszcza do 
druku zgłoszonych _ „rekor- 
dów”, które są niebezpieczne 
dla zdrowia czy życia. 

Wydawca ujawnił też szyb- 
kość lotu siewek i — co za tym 
idzie — historię powstania księ- 
gi: siewki są rzeczywiście naj- 
szybszymi ptakami na świecie: 
rozwijają szybkość do 130 
km/godz. 
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(CAF). Muzeum Kolei Wąskotorowej w Wenecji (woj. 
bydgoskie) cieszy się, szczególnie w sezonie letnim, 
ogromnym powodzeniem. Tysiące wycieczkowiczów 
oglądają zabytkowe lokomotywy, wagony i urządzenia 
z dawnej epoki. Po takiej lekcji z historii kolejnictwa 
ł n a można stąd pojechać kolejką motorową do pobliskiego 
Biskupina na kolejną łekcję z historii Polski. 


GAZ ZE ŚCIEKÓW 


(PAP). Przy oczyszczalniach ścieków w Kiel- 
cach i Ostrowcu Świętokrzyskim zainstalowano 
urządzenie pozwalające na wykorzystywanie ga- 
zu fermentacyjnego (biogazu powstającego 
w procesie przeróbki osadów ściekowych) do 


ogrzewania pomieszczeń tych zakładów, dzięki 


wielkie lotnisko. 


jeszcze sieci: 
wyspie. 





czemu zaoszczędza się kilkaset ton węgla rocz- 
nie. Nadwyżka gazu z kieleckiej oczyszczalni kie- 
rowana jest do położonego w pobliżu spółdziel- 
czego zakładu produkcyjnego. Tym sposobem 
nic się nie marnuje. 


pruayew 
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(PAP). Japończycy wybudują niebawem nowe, 


Będzie to nie tylko najdroższa, 


ale również jedyna w swoim rodzaju tego typu 
inwestycja na świecie. Lotnisko zlokalizowano 
bowiem tam, gdzie dziś rybacy japońscy zarzucają 
w zatoce Osaka, na sztucznej 


Dla urzeczywistnienia tego projektu stulecia 
budowniczowie są zdecydowani „przenieść gó 
ry”. I nie ma w tym przesady: położona u wejścia 
do zatoki wyspa Awaji, zostanie bówiem częścio- 
wo zniwelowana. W to miejsce powstanie sztucz- 

| na wyspa o powierzchni 500 ha, dla usypania 
|. której potrzeba będzie ok. 150 min m sześc. ziemi. 


zabytkach... 
dych”. 


© Najstynniejsze polskie 
sztućce wyrabia się na wsi! 
Atak, bo Fabryka Nakryć Stoło- 
wych „Gerlach” mieści się 
w. Drzewicy, w województwie 
radomskim. Drzewica uzyskała 
prawa miejskie za panowania 
Władysława Jagiełły w 1429 ro- 
ku ale utraciła je po Powstaniu 
Styczniowym (1863) w wyniku 
represji władz carskich wobec 
mieszkańców Drzewicy, którzy 
licznie brali udział w walkach 
z oddziałami — rosyjskimi, 
a w Kuźnicach Drzewieckich 
w zakładach metalurgicznych 
produkowano broń dla po- 
wstańców. I tak do dzisiaj Drze- 
wica nie odzyskała praw miej- 
skich 

Rodowód dzisiejszej fabryki 
ma ponad 200 lat. W 1760 roku 
Filip Szaniawski, ówczesny 
właściciel Drzewicy wybudo- 
wał piec do wytopu surówki 
z rud żelaza oraz piece do prze- 
rabiania sygówki na żelazo ko- 
walne. W atach późniejszych 
zakłady rozbudowywano, 
| zmieniali się właściciele. Szcze- 
gólnie rozwinęły się i ustaliły 
1 światową markę zakłady 

w okresie międzywojennym — 
produkowano tu poszukiwane 
| na świecie instrumenty chirur- 
j giczne, noże, nożyczki, scyzory- 
j ki, nakrycia stołowe, śrubokrę* 

ty, otwieracze do konserw, se- 
1 katory a także maszynki do go- 

lenia i żyletki. 
i Zakłady „Gerlacha” w Drze- 
ł wicy można zwiedzać. Po fab- 
| ryce oprowadzają zakładowi 
przewodnicy PTTK, którzy do- 
brze znają historię i dzień dzi- 
siejszy swojego zakładu. 


© Żuraw — tak niegdyś nazy- 
wano dźwigi portowe. Ten 
w Gdańsku odbudowano, ale 
nie będzie już stawiał masztów 


JĘ= tylko dziś mogą od- 
bywać się ostatnie mecze 
zespołów uczestniczących 
w naszym wakacyjnym turnie- 
ju piłkarskim. Zgodnie z regula- 
„minem zawodów upływa już 
termin rozgrywania eliminacji. 
Teraz, do dnia 18 sierpnia (włą- 
cznie) czekamy na wykazy od- 
bytych spotkań. Przypomina- 
my, że o ważności każdego 
wykazu decyduje data stempla 
pocztowego. Przypominamy 
również, że każdy z rozegra- 
nych meczów miusi być po- 
twierdzony dowolną pieczątką 
oraz podpisem osoby dorosłej. 
Wykazy należy nadsyłać pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa; z dopiskiem na koper- 
cie „Turniej”. 
- W lokalu redakcji dokonamy 
| komisyjnego losowania czte- 
rech drużyn, które uczestniczyć 
będą w finale krajowym. Ta os- 
 tatnia impreza zaplanowana 
została na 22-24 sierpnia br. 
| (Bytom). Wszelkie koszty zwią-. 
| zane z pobytem na zawodach 
ponoszą organizatorzy 
p imprezy. 
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A zatem czekamy na wykazy, 

;. uczestnikom dotychczasowych 

j eliminacji życzymy szczęścia 

w losowaniu i do zobaczenia 
w finale. (zp) 


| Fot. Z. Przybyłowski 


na statkach żaglowych i nie bę-. 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 
WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Mło- 





dzie ładował towarów. We 
wnętrzu starego żurawia znaj- 
duje się Muzeum Morskie. 
Warto je odwiedzić — wiele tam 
eksponatów nie mających so- 
bie równych w całej Europie. 
Między innymi znajdują się tu 
skarby zatopione przed 'setka- 
mi lat u naszych wybrzeży, są 
również różne stare urządzenia 
okrętowe, są szczątki szwedz- 
kiego okrętu wojennego „So- 
len” zatopionego w czasie bi- 
twy pod Oliwą. 


© WIT-ek prosił o wiado- 
mości gdzie są „niepoważne” 
pomniki. Pierwszy list na ten 
temat nadesłał Włodek Kuźma 
z Przemyśla:... „WIT-ku nigdy 
nie byłem w Gogolinie ale 
wiem, że stoi tam pomnik Karo- 
linki tej z piosenki: „Poszła Ka- 
rolinka do Gogolina a Karliczek 
za nią z flaszeczką wina...” Na 
gogolińskim pomniku jest Ka- 
rolinka z Karliczkiem. U nas 
w Przemyślu stoi pomnik pas- 
tuszka. Jak głosi napis na coko- 
le postawiony został  „stara- 
niem Towarzystwa Upiększa- 
nia Miasta Przemyśla w 1898 
roku”, 





© W 1933 roku nauczyciel 
biskupińskiej szkoły, pan Wa- 
lenty Szwajcer dokonał nad po- 
bliskim jeziorem przypadkowe- 
go odkrycia. W następnym ro- 
ku zaczęto systematyczne pra- 
ce badawcze pod kierunkiem 
prof. dr. Józefa Kostrzewskiego 
z Uniwersytetu Poznańskiego 
i dokonano rewelacyjnego od- 
krycia fragmentów prasłowiań- 
skiego osiedla obronnego 
z tzw. kultury łużyckiej sprzed 
550 lat przed naszą erą. Wojna 
przerwała badania i prace reko- 
nstrukcyjne ale teraz Biskupin 
jest skansenem archeologicz- 
nym, oddziałem Państwowego 
Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie, placówką bada- 
wczą. W trakcie tworzenia jest 
prehistoryczna... ferma ho- 
dowlana. Składać się będzie 
z niewielkich poletek uprawia- 
nych metodami sprzed 2500 
lat. Siane będą gatunki ziarna 
stanowiące podstawę prasło- 
wiańskiej gospodarki. Znajdą 
się tam też zwierzęta znane na 
ziemiach polskich w okresie 
kultury łużyckiej. Sprowadzono 
już do Biskupina m.in. tarpany, 
owce — wrzosówki i kozy. 





XVI Międzynarodowy 
Wakacyjny Turniej Piłkarski „„ŚM” 


KONIEG ELIMINACJI! 











JAK SIĘ ROBI 
DOBRY BETON? 


ióowiany poówstafe 


tkuwdpowiednie 
30 Zmieszan kruszy 
a, cementu piasku 

materiał budowia 
ty mekoniecznie musi 
służyć do twórtzenia do 





M am nadzieję, że bohate- 
rowie niniejszego tekstu 
wybaczą mi to budowlane po- 
równanie — w końcu sami je 
podsunęli, gdy siedzieliśmy 
przy kolacji na biwaku kończą- 
cym rajd „Paczków'86”. Poza 
tym wydaje mi się, że jest ono 
bardzo trafne — świetnie obra- 
zuje wszystko to, co dzieje się 
w opisywanej drużynie, trwa 
tam zaś nic innego, jak... produ- 
keja betonu niezłej jakości! 


Kruszywo 
Do niedawna byli najlepsi 
w całej chorągwi opolskiej; 
zbierali tytuły drużyny sztanda- 
rowej i związane z tym mianem 


zaszczyty. Gablota stojąca na * 


korytarzu Szkoły Podstawowej 
nr 2 nie mieściła już przybywa- 
jących kolejnych pucharów, 
dyplomów, plakietek, propor- 
ców. Oni zaś — gdzie nie wyje- 
chali, zawsze wracali z jakąś 
nową pamiątką-nagrodą. 

Byli to świetni ludzie — opo- 
wiada drużynowy 16 Drużyny 
Harcerskiej im. Jana Jaworow- 
skiego z Kędzierzyna-Koźla, 
druh harcmistrz PL Józef Malaj- 
ka. — Udało się nam wspólnie 
stworzyć zespół, dla którego 
nie było rzeczy niemożliwych. 
Być może trafiłem na niezwykle 
„uzdolnie *ych harcersko”, ale 
rzeczywiście wychodziła nam 
niemal każda sprawa, do której 
się zabraliśmy. Sam się czasem 
zastanawiałem, czy to czasem 
nie przesada — tu zwycięstwo, 
tam wyróżnienie, ówdzie po- 
"chwała. Całe szczęście, że 
w ubiegłym roku pojechaliśmy 
do Warszawy na podsumowa- 
nie Turnieju Drużyn Sztandaro- 
wych. Tam dopiero zobaczyliś- 
my, że są lepsi od nasi musimy 
bardzo się starać, żeby chociaż 
marzyć o dorównaniu im. Przy- 
dała się więc tamta warszaw- 
ska lekcja nie tylko dlatego, że 
była zimnym prysznicem na 
niektóre rozpalone powodze- 





Był czas, że druh Mialajka nawet z nogą w gipsie chodził na rajdy 
ze swoimi harcerzami: „To przecież normalne, ktoś musiał z nimi 


pójść” 


niem głowy. Mogliśmy też wie- 
le nowego zobaczyć i „prze- 
szczepić” później w nasze 
warunki. 

W ubiegłym roku pojechali 
na obóz do  Biełgorodu, 
w ZSRR, co stanowiło nagrodę 
za kolejne zwycięstwo w cho- 
rągwianym  współzawodnic- 
twie drużyn. Był to ostatni 
wspólny wyjazd tamtej „do- 
brej” szesnastki. We wrześniu 
najstarsi harcerze rozpoczęli 
naukę w szkołach średnich. 
Część z nich co prawda została 
w drużynie, jednak trzeba się 
było zająć naborem nowych 
członków. Tworzenie drużyny 
zaczęło się więc jakby od nowa. 
„ Ci starsi musieli wiele nau- 
czyć biszkoptów. Udaje się to 
im i drużynowemu, trzeba jed- 
nak zdać sobie sprawę z tego, 
że obecnie trzon drużyny sta- 
nowią piąto- i szóstokłasiści 
i trudno od nich wymagać, by 
od razu byli dobrzy. Musi jesz- 
cze sporo wody  upłvnać 







Dwa  harcer- akt 
skie pokole. © 4 
nia: drużyno- 8 
wy, harc- 
mistrz PL Jó- 
zef  Malajka 
i _ najmłodsi 
członkowie 
jego drużyny 


Wprawdzie dzięki niej poznałam —_ 
kilku „chłopców, łecz wolałabym 
- ich nie znać. Agnieszka chełpi : się 
tym, że mnie z nimi poznała. Je: 
- np. któryś z nich zainteresuje | 
mną, wmawia mi, że to 3. 


 arakje m jka 
e własność Uważa; że może po- 
ż kd mną właśni w taki 


„jej co naprawdę my: 

ślę o takii | postępowaniu, obrazi- 

8 Moje inne koleżan- - 
_ki, które są jej bezwzględnie po- 
słuszne odizolowały się ode mnie. 


ła się na mi 


w. obrzydliwie brudnej Odrze, 
zanim osiągną szczyty. Dzięki 
tym starszym, pamiętającym 
nie tak znów odległe czasy 
świetności drużyny stanie się 
to o wielę szybciej. 


Piasek 


„Nie mamy udziału w tam- 
tych sukcesach” — mówią Orły, 
Sępy, Przewodniczki i najmłod- 
sze — Wędrowniczki, nowo 
utworzone zastępy. Doskonale 
wiedzą, co stworzyli ich starsi 
koledzy — w końcu kilku z nich 
wciąż jeszcze jest członkami 
drużyny. Nowi chcą bardzo im 
dorównać. Na razie utrzymują 
miano najlepszej drużyny 
szczepu. Drewniany puchar 


przechodni komendanta jest 
ciągle w ich posiadaniu. Osią- 
gają też iinne sukcesy, chociaż- 
by w hufcowych manewrach 
techniczno-obronnych. 

Nie chodzi jednak wyłącznie 
o zwycięstwa, nagrody, choć 
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- Pomóżcie mi, bo nie 'chciała-- 
bym. stracić koleżanki i pragnę, 
— aby Agnieszka stała się naprawdę 
moją _ przyjaciółką. Wydrukujcie . 
- mój list = może to coś zmieni, bo. 
doprawdy nie wiem © „mam 


i w Reszlu (mEjso. 
wość w tójej mieszkamy moje A 
szkole odbywał się turniej piłki 

- ręcznej drużyn. dziewczęcych; 
spośród grających spodobała mi + 
się szczególnie jedna dziewczyna, _ 

ie mogę powiedzieć, że 
zakochałem się w niej od pierw= 
szego wejrzenia. — ex, 
Po zawodach odjechała, a ja= 
"wiem tylko jak wygląda, KS: 





W drużynie nie ma podziału na starszych i młodszych (czytaj: 
lepszych i gorszych). Wspólnie wykonują każdą pracę, bez wzglę- 
du na to czy jest to robienie kołacji na biwaku, czy też wykladanie 
kafelkami ścian łazienki 


i one są z pewnością bardzo 
ważne. Po prostu coraz lepiej 
czują się ze sobą, coraz bardziej 
podoba się im to, co robią. 

Inni zazdroszczą szesnastce. 
Nie tylko osiągniętych sukce- 
sów, lecz także atmosfery, 
o której krążą legendy. Trzeba 
jednak pamiętać, że zanim zo- 
stanie ona na nowo stworzona 
— trzeba się sporo napracować. 
Duże bryły kruszywa muszą zo- 
stać _ dobrze _ wymieszane 
z drobnymi, za to licznymi zia- 
renkami piasku. 

Jest coraz lepiej — członko- 
wie drużyny powoli zaczynają 
mówić i myśleć: „my” zamiast 
„ja”, pomagają nowym w jak 
najlepszym zadomowieniu się. 
Tak na przykład było z Lidką, 
która przyszła z innego środo- 
wiska. Początkowo miała kło- 
poty z przyzwyczajeniem się do 
nowych zwyczajów, nigdy do- 
tąd nie widziała TAKIEGO har- 
cerstwa. Po jakimś czasie udało 
się ją „przestawić”, czego do- 
wodem jest — jak stwierdzili 
moi rozmówcy — „że już wszys- 
tko je na rajdach.” 

Choćby jednak nie wiem jak 
dobrze wymieszać piasek i kru- 
szywo — nie będzie betonu 
bez... 


Cementu. 
Druh Józef Malajka jest pra- 
wdziwym spoiwem, właśnie 


Ulka 


mieszka (Korsze — miasto 
9 16 km od Resza) i jak ma na 


awym cementem zlepiającym 
wszystkie elementy drużyny 
w jedną całość. Gdy na rajdo- 
wej trasie wszyscy żuli gumę — 
on żuł ją także, gdy bawili się — 
on bawił się z nimi. Różnica 
wieku nie grała tu absolutnie 
roli, zaś doświadczenia, poczu- 
cia humoru i krzepy (było to 
widać podczas marszu przez 
niełatwe, górskie tereny) może 
mu zazdrościć niejeden szkolny 
superman. Potrafi też jak mało 
kto rozwiązywać trudne proble- 
my harcerskie, szkolne i pry- 
watne. 

To właśnie drużynowy jest 
duszą całej drużyny — rzecz nor- 
malna, w końcu jego zadaniem 
jest przewodzenie, trzeba jed- 
nak wiedzieć, że wszystko co 
szesnastka robi — wynika z de- 
cyzji podjętej wspólnie. Tak by- 
ło na przykład podczas akcji za- 
robkowej, z której dochód prze- 
kazano na konto budowy szpi- 
tala w Kędzierzynie-Koźlu. Tak 
było też i wtedy, gdy zaszła po- 
trzeba wyłożenia kafelkami 
szkolnej łazienki. W ruch poszły 
młotki, przecinaki i inne narzę- 
dzia. Trochę kurzu, hałasu, krwi 
(nie zawsze udało się trafić 
w Ścianę) i — robota wykonana. 
Tak jest zawsze i tak musi być 
zawsze. 


* 


Przed nimi kolejne miesiące 
pracy nad odzyskaniem nad- 
szarpniętego prestiżu. Latem 
przygotowywali siędo nowego 
roku harcerskiego na obozie 
w Międzygórzu — być może 
ustalano nowe receptury pro- 
dukcji betonu, z pewnością na- 
tomiast mówiono o tym, jak 
odzyskać tytuł drużyny sztan- 
darowej, który przejęli harcerze 
z Krapkowic. Oba cele są waż- 
ne, bo, choć miło jest, gdy 
wszyscy są ze sobą zżyci, to 
jednak zadowolenie wzrasta, 
gdy okazuje się, że taka zżyta, 
„betonowa” drużyna jest do- 
bra albo... jeszcze lepsza! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


Fot. autora 
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imię. 
Bardzo dhtlatbyta i znią spot- 
kaćlub nawiązać korespondencją. 








Bardzo się podobały spraw- 
dziany, które zamieściliśmy 
w 85 numerze „ŚM”. Prosicie 
o następne — oto są: 
© 2 minuty na zastanowienie 
Jest siedem - oddzielnych 
ogniw z których należy zrobić 
łańcuch. Jaką najmniejszą licz- 
bę ogniw trzeba rozkuć (a po- 
tem  zakuć), by powstał 
łańcuch? 








działką wykryć tę skrzynię. Wie- 
my, że dukat prawdziwy waży 
10 gramów, a fałszywy - 9 
gramów. 

© 10 minut na rozwiązanie 
Oto 64 kwadraciki a w nich róż- 
ne formy. Większość się powta- 
rza ale 8 kwadratów jest nie- 
powtarzalnych. Uwaga! Tyłko 
8 kwadratów! Zwracajcie uwa- 
aę na szczegóły! Jeśli znajdzie- 


OBOQG LOSE 


© 5 minut na zastanowienie 

W skarbcu jest 10 skrzyń z du- 
katami. Wiadomo, że w jednej 
ze skrzyń dukaty są fałszywe. 
W jaki sposób za pomocą jed- 
nego ważenia na wadze z po- 


-..„Zrobiliśmy konkurs na 
rzeźbę z piasku. Wygrał zastęp 
„Muszelek”, który zrobił pra- 
wie  półtorametrową wieżę 
obronną. 


„.„Na plaży strzeżonej pod 
okiem ratownika pana Błażeja 
Sąkowskiego _ organizujemy 
różne zawody w pływaniu, 
w pływaniu na materacach, na 
dętkach.  Rozegraliśmy też 
mecz w piłkę wodną — troche 





cie te kwadraty to odczytacie 
nazwę prostego instrumentu 
muzycznego. 


(rozwiązanie wewnątrz nu- 
meru) 





nieregutamminowo, ale nie mo- 
gliśmy zrobić bramek... 

„.„Przez tydzień pilnowaliś- 
my wydm w okolicach Dębek. 
Niestety nie wszyscy ludzie 
starsi chcieli nas słuchać. Do- 
gadaliśmy się z niektórymi — 
dziećmi i zauważyliśmy popra- 
wę. Chcemy podziękować Ar- 
kowi, Markowi i Beacie z Łodzi 
oraz Pawłowi i Łukaszowi zPo- 
znania, którzy nam pomogli 

— „Niewidzialni”* 








KTO PIERWSZY? 


Zastęp, który jako pierwszy nade- 
śle do redakcji odpowiedź na pyta- 
nie otrzyma grę ze światomłodowej 
listy Gier-Przebojów. 

Czytajcie uważnie. Dobrze odpo- 
wiedzcie 

I4-.-l===ll= 
„zł> 
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Na przesyłce napiszcie hasło: 
„NAL-MORS”. 






PASOWANIE NA KOLEKCJONERA 


Zbieranie minerałów to przygoda 
pełna niespodzianek. Niekiedy długo 
trzeba szukać odpowiedzi na pytania, 
nurtujące miłośników urody kamieni, 
którzy pragną poznać ich istotę, po- 
chodzenie i związki z innymi — niepo- 
dobnymi do nich na pierwszy rzut oka. 

Napisaliśmy już tyle o minerałach, 
że pora wyjaśnić czym one właściwie 
są. Na pozór jest to jasne — po prostu 
kamieniami. Gdy zbieramy ładne oka- 
zy kolorowych, twardych i błyszczą- 
cych kamieni, twierdzimy zwykle, że 
jest to zbiór minerałów. Okazuje się 
ednak, że łatwo możemy popełnić 
ołąd. Pojęcie ,„kamienie” w języku 
s0tocznym oznacza fragmenty skał, 
oczywiście skał twardych. A więc zbie- 
rając kamienie, gromadzimy próbki 
skał. Powstaje w ten sposób kolekcja 
geologiczna. Geologia zaś to nauka 


© Ziemi, jej budowie, o historii skoru- 
py ziemskiej, zmianach w jej struktu- 
rze, nieustannych przekształceniach... 
Mineralogia to tylko część geologii, tak 
jak minerały są jedynie częścią wszyst- 
kich rodzajów materii składających się 
na skorupę naszego globu. 

Czym więc są minerały? Są to natu- 


ralne związki chemiczne, rzadziej 


pierwiastki rodzime, występujące 
przeważnie w postaci krystalicznej. 
Pospolite minerały, na przykład: sól 
kamienna, siarka, magnetyt, barytitd, 
występują w wielu regionach kraju. 
Poza tym wiele minerałów wchodzi 
w skład skał magmowych, na przykład 
kwarc, mika, biotyt, ortoklaz, tur- 
malin. 

Wiele z tych nazw dla zwykłego 
śmiertelnika brzmi bardzo naukowo. 
Jeśli jednak rzeczywiście interesuje nas 


„Natura martwa podobnie jak człowiek, ze szczególnym upodoba- 
niem lubi się maskować. Pozuje, udaje coś lepszego, w cudze przy- 
straja się piórka, starannie ukrywa przeszłość, czasem kokieteryjnie 
odsłania rąbek tajemnicy, by tym samym większą rozbudzić cieka- 


wość i nigdy jej nie zaspokoić.” 


Wybitny mineralog polski — J.S. Thugutt 





zbieranie minerałów musimy rozsze- 
rzyć nasze wiadomości z zakresu geolo- 
gii. Podstawowym warunkiem zbudo- 
wania kolekcji jest teoretyczne przygo- 
towanie, dopiero wtedy możemy przy- 
siąpić do układania okazów według 
grup mineralogicznych. 

Innym kryterium budowania zbioru 
jest ułożenie go według kolorów, lub 
kształtów. Każdy okaz jest niepowta- 
rzalny. Aby podkreślić jego oryginal- 
ność warto przechowywać go w osob- 
nym pudełku — najlepiej miękko wy- 
ściełanym. Jeżeli macie kłopoty ze zdo- 
byciem dużej ilości małych pudełek 
można zastąpić je większymi, w któ- 
rych zrobicie przegródki. 

Ciekawa kolekcja powinna zawierać 
nie tylko kamienie, które mają wartość 
jubilerską, lecz także osobliwości, eg- 
zemplarze o niezwykłych kształtach 
czy rzadko spotykanym zabarwieniu. 
Insteresującymi okazami mogą być na 
przykład „„otoczaki” różnej wielkości 
kamienne bryły wygładzone przez na- 
turę. Kamienie te zbudowane są z róż- 
nych skał: granitów, marmurów, sjeni- 
tów i wielu innych. Tworzą tak wiele 
odmian, że można z nich skompleto- 
wać interesujące mini-muzeum geolo- 
giczne. 





Ozdobą każdej kolekcji są także ska- 
mieniałe szczątki prehistorycznych ro- 
ślin i owadów, zwane inaczej fosylita- 
mi. Na ich ślady szczególnie łatwo jest 





4 Trzeba być doświadczonym kolekcjonerem, aby odróżnić pokazywane 
na zek minerały z grupy chialcadonów od łudząco czasami do nich 
podobnych opali 





<q Nejdoskonalszą formą kolekcji jest ułożenie okazów według grup 


mineralogicznych 
go bóstwa Amona, stąd ich nazwa — 


są dendryty — mineralne skupienia 


możemy spowodować trwałe uszko- 
dzenie okazu. Wystarczy okaz spłukać 
silnym strumieniem czystej wody. Je- 
Śli jest on szczególnie mocno zabrudzo 


natknąć się w odłamkach skał wapien- przypominające swoim wyglądem list- ny można włożyć go do wody na kilk 
nych w Górych Świętokrzyskich oraz ki mchu lub paproci. Taki ,„roślinny” godzin, a następnie oczyścić za pomoc 
na terenie Jury Krakowsko-Często- ornament tworzą w skałach drobne twardej szczotki (niemetalowej). K< 
chowskiej. Atrakcją szlaków turysty- kryształki tlenków manganu i żelaza. mień porośnięty mchem lub porostam 
cznych w tym regionie są skamieniałe Przywożone z terenu odłamki skał można umyć mydłem, a następnie do- 
skorupki żyjących w odległych epo- minerały czy otoczaki są Często ODie- kładnie opłukać w czystej wodzie. (jo) 
kach geologicznych głowonogów. pione ziemią lub gliną. Nie wolno ich 


Kształ eizo 


myć proszkiem do szorowania, gdyż 


Fot. Justyn Opara 








Nasze hasło na najbliższe dni: 


Traperom i myśliwym w daw- 
nych puszczach i borach bardzo 


przydawała się umiejętność czoł-- 


gania — w czasie podchodzenia 
zwierzyny, skrytej obserwacji po- 
dejrzanych osób, w przeprowadza- 





niu zwiadu. 


SCIEŻCE 






NA TRAPERSKIEJ 


Zdawałoby. się, że lato j jest porą 
roku znacznie | mniej dogodną dla 


tropiciela;niż - powiedzmy —zima. 


Na śniegu nietrudno przecież zau- 
ważyć ślady i tropy, ale terazlatem, 
wśród bujnych roślin, la, wyso- 
kich traw na polanach? Tak, na 
pewno trudniej lat czytać tropy, 
cho. można to przy odrobinie cier- 
pliwości doskonale robić i teraz — 
na piaszczystych skrajach lasu, 
duktach, brzegach wód. Letnia 
przyroda każdemu pilnemu tropi- 
cielowi oferuje mnóstwo różnych 
śladów bytności zwierząt. Dziś po- 
każemy przykładowo kilka śladów 
żerowania. Najczęściej będą to śla- 
dy ptasie, choć nie tylko... 

Bo oto na pierwszym rysunku — 
zgryz bobra na drzewie. Wiadomo, 
że ten ssak, żyjący — dziś na szczęś- 
cie coraz liczniej — w naszych la- 
sach nad wodami, ogryza pnie 

„drzew. Zjada zresztą także wiele 
innego pokarmu roślinnego. Bob- 
ry nie tylko odgryzają, ale też ścina- 





„Kto powiedział A... Ten i czoigać się potrafi!” 


Wasz WAGABUNDA 


CZY UMIESZ SIĘ CZOŁGAĆ? 


Ty także powinieneś poznać 
podstawowe zasady czołgania się, 
przyda ci się ta umiejętność do 
obserwacji zwierząt, w czasie gier 
terenowych, w podchodach. Pod- 
stawowe pozycje stosowane przy 
czołganiu przedstawiam na rysu- 
ku: a) płaskie pełzanie na czwota- 
kach, b) czołganie na brzuchu, c) 
czołganie na boku. 


- * Najszybsze jest płaskie pełzanie 


na czworakach; nogi mocno ugięte 
w kolanach, ręce — w łokciach. Wy- 
godnie je stosować w terenie po- 
krytym różnego rodzaju fałdami 
lub niewysokimi krzewami. Możli- 
wa jest przy tym stała kontrola 
wzrokowa przedpola i otoczenia. 
Pełzanie na brzuchu: ramiona 
i biodra jak najbliżej ziemi; ręce 
i nogi wykonują naprzemienne 
ruchy bokiem ku przodowi, uno- 
sząc korpus z jednoczesnym prze- 
suwaniem go. Umożliwia to dość 
szybkie i „niewidoczne” przesuwa- 


nie się z jednoczesną obserwacją 
przedpola (ale zbytnie podnosze- 
nie głowy jest niedopuszczalne). 
Pełzanie na boku: ręka i noga 
z boku, na którym leżymy, utrzy- 
mują ciało, druga ręka i noga prze- 
suwają je do przodu. Ta pozycja 
umożliwia wieczenie lub przesu- 
wanie ciężaru — drugiego człowie- 
ka, plecaka lub innego ładunku. 
(Dokończenie w następnym 


——- = 


Instrumenty „leśnej orkiestry” 


zapałki przywiązujemy na końcu żyłki 
wewnątrz kubka mały guzik. Żyłkę 
przeciągamy przez otwór w dnie i dru- 
gi jej koniec przymocowujemy luźno 
do patyka na pętelce, jak pokazuje 
rysunek. Zauważcie, że w miejscu 
umocowania żyłki na patyku znajduje 
się rowek. Jego wnętrze musimy do- 
kładnie nasmarować kalafonią. Teraz 
wystarczy rozkręcić kubek trzymając 


numerze) 


JESZCZE JEDNA 
„BZYKAWKA” 


i 


Do kompletu opisanych już wcześ- 
niej „„leśnych” instrumentów dodaję 
dziś jeszcze jeden. Jest to kolejna 
„bzykawka” czyli po prostu plastiko- 
wy kubek po jogurcie, kefirze. lodach 


— umocowany na patyku na cienkiej 
żyłce wędkarskiej. Żyłka zamocowana 
jest na denku kubka podobnie, jak 
w opisywanym już przeze mnie „„tra- 
perskim telefonie”, z tym że zamiast 


za patyk, a zacznie on wydawać bzy- 
czące dźwięki. Ich wysokość będzie 
zależała m.in. od długości żyłki i szyb- 
kości kręcenia kubka wokół patyka. 
Można zrobić parę takich instrumen- 
tów o różnych tonach, bo to przecież 
nic nie kosztuje. Czy próbowaliście już 
zagrać jakąś melodię na opisywanych 
przeze mnie „leśnych instrumen- 
tach”? Proszę o wiadomość! 





W lesie między kilkunastoma 
drzewami rozpinamy na wysokości 
kolan — od drzewa do drzewa — 
długą grubszą nić lub cienki szpa- 
gat. Linia, którą tworzy szpagat, po- 
winna być łamana, a nawet wskaza- 
ne, by sznurek krzyżował się. jeden 
koniec szpagatu — to start, drugi — 
meta. Na starcie staje zawodnik ze 
szczelnie zawiązanymi oczami i na 
sygnał prowadzącego grę rozpo- 
czyna „marsz we mgle” czyli po 
„nitce”, To znaczy — wolno mu jej 


BŁĄDZENIE WE MGLE 


tylko dotykać rękoma, by ariento- 
wać się w jej przebiegu. Czas liczy 
się od sygnału prowadzącego do 
momentu klepnięcia przez zawod- 
nika ręką pnia drzewa na mecie. 
Trasę trzeba starać się pokony- 
wać szybko ale ostrożnie, bo ze- 
rwanie nici powoduje natychmias- 
towe wypadnięcie z gry. Teren, po 


ktorym wiedzie trasa „błądzeniawe 
mgle'* musi być równy — bez dołów, 
pniaków i wykrotów, a drzewa, na 
których zawieszona jest nić niemo- 
ga mieć nisko zwisających gałęzi. 


Zwycięża ten, kto w najszybszym 
czasie pokona trasę „błądzenia we 
mgle”. 





ją drzewa. Potrzebne im są zarów- 
no jako źródło pokarmu, jaki budu= 
lec, z którego konstruują tamy 
spiętrzające wodę, oraz swe domki 
— żeremia. Nie mamy tu miejsca, 
by wprowadzać Was w arkana bo- 
brzej inżynierii, zresztą — wcześniej 
zrobili to już inni autorzy, choćby 
Grey Owi — Szara Sowa, autor opo- 
wieści o „bobrzym ludku”. Wido- 
czny na rysunku, typowy zgryz 
bobra na drzewie zapowiada ry- 
chłe zwalenie się tego drzewa. Ta- 
kie pogryzione drzewa najłatwiej 
mogą spotkać kajakarze, odbywa- 
Jący spływy po niektórych niewiel- 
kich rzekach Polski północno- 
wschodniej. 

Ta szyszka, zakleszczona 
w szczelinie kory — to na pewno 
ślad żerowania dzięcioła pstrego 
dużego. Ten najpospolitszy nasz 
dzięcioł, mieszkaniec lasów wszel- 
kich typów, w taki właśnie sposób 
zaklinowuje szyszki, by następnie 
wydziobywać z nich nasiona. 


Organizując sobie taką kuźnię (jak 
mówią ornitolodzy), dzięcioł ko- 
rzysta z naturalnej szczeliny, po- 
szerzając ją swym doskonale przy- 
stosowanym do takich prac dzio- 
bem. Jedna szyszka nie starcza mu 
na długo; pustą wybija uderze- 
niem dzioba i leci po następną. 
Niebawem pod „kuźnią” widnieje 
cały stos „pustych” szyszek. Tam, 
gdzie rosną stare drzewa z odpo- 
wiednio szerokimi szczelinami 
w korze, dzięcioły nie robią jednej 
kuźni, lecz za każdym razem wtyka- 
ją szyszkę w inną szczelinę, sto- 
sownie do rozmiarów zdobyczy. 

W tym miejscu spójrzmy na ilus- 
trację nr 3. Widzimy tu z prawej 
strony taką właśnie, „obrobioną” 
już przez dzięcioła szyszkę sosno- 
wą. Z lewej takaż szyszka, ale obje- 
dzona przez wiewiórkę. Zatem — 
po zostawionych resztkach można 
poznać, jakie zwierzę w danym 
miejscu żerowało... 

Dodajmy tu, że zwierzęta, 
a zwłaszcza dzięcioły, z szyszek ko- 
rzystają głównie zimą, latem mając 
pod dostatkiem pokarmu owadzie- 
go. Zdarza się jednak, że już póź- 
nym latem spotykamy nowe kuź- 


nie, a przez całe lato możemy trafić 
na zeszłoroczne. 

Bardzo znamiennym śladem 
niedawnej obecności ptaków są 
tzw. wypluwki, albo inaczej — zrzu- 


„tki. Są to zwymiotowane, nie stra- 


wione resztki zdobyczy. Ich zrzuca- 
nie nie jest świadectwem choroby 
ptaka, ale czymś naturalnym. Naj- 
częściej pozostawiają je ptaki dra- 
pieżne, które połykają ofiary wraz 
z częściami niestrawnymi: sierś- 
cią, piórami, kośćmi itd., z których 
potem tworzą się owe wypiuwki. 
Najczęściej pozostawiają je sowy. 
Na rysunku: u góry wypluwka dra- 
pieżcy dziennego — myszołowa, 


złożona głównie z mysiej sierści, 
u dołu zaś — obfitująca w mysie 
kości wypluwka sowy — puszczyka. 

Na piątym rysunku — śladłowów 
którejś z dzierzb. Dzierzby — to ma- 
łe ptaki wróblowate, które niegdyś 
zaliczano jednak do grona ptaków 
drapieżnych, obok myszołowów 
czy jastrzębi. Nic dziwnego, bo też 
dzierzby — zwłaszcza większe ich 
gatunki — zabijają pisklęta ptasie, 
dorosłe małe ptaki, jaszczurki, ża- 
by, gryzonie. Nie spożytą zdobycz 
nadziewają zaś na koice drzew, 
krzewów, czy wręcz na... druty kol- 
czaste. | wten sposób tworzą sobie 
spiżarnie. Największe ofiary moż- 


na spotkać w spiżarni sporej (wiel- 
kości dużego drozda), ale rzadkiej 
dzierzby  srokosza. Zaś ten 
chrząszcz, nadziany na kolec — to 
zapewne robota małej (wielkości 
wróbla), ale za to pospolitej na 
skrajach lasu i świetlistych zrębach 
dzierzby gąsiorka. 


Przedstawiliśmy tu przede wszy- 
stkim ślady ptaków, żeby choć tro- 
chę zrekompensować nikłą obec- 
ność w naszym cyklu skrzydlatych 
mieszkańców lasu. Ale cóż — łatem 
ptaki nie są w lesie zbyt widoczne 
ani słyszalne, ich porą jest 
wiosna... 











Korespondencja własna z Bratysławy 





Tam się czeka 
na lekcje 


po się, z ręką na 
sercu, ile razy udawaliście 
chorobę, żeby się wykręcić do 
pójścia do szkoły? Bolała was 
głowa, brzuch, nogi, ale tak 
naprawdę leżała wam na żołąd- 
ku klasówka z matematyki czy 
perspektywa odpowiedzi z his- 
torii. A kiedy w domu uwierzy- 
li w chorobę, podręcznik po- 
szedł w kąt, a lektura krymina- 
łu nie zmąciła niczym sumie- 
nia, które przecież nie powin- 
no być tak całkiem czyste... 

A teraz wyobraźcie sobie 
szary, niepozorny budynek 
stojący na skraju willowej bra- 
tysławskiej dzielnicy. Tylko 
karetki pogotowia i wyciszone 
rozmowy ludzi przekraczają- 
cych bram zdradzają, że to 
dziecięcy szpital. Pacjentom — 
i tym najmniejszym, i nastolat- 
kom — trzepocze się niespokoj- 


nie serce, gdy trzeba się poże- 


gnać z rodzicami i zostać z lu- 
dźmi w białych fartuchach. Ale 
już po kilku godzinach spędzo- 
nych w klinice wszystko wy 
gląda inaczej, mniej groźnie. 
Okazuje się, że wszyscy tu two- 
rzą jedną wielką rodzinę. Po- 
znaje się nowych kolegów i no- 
wych nauczycieli. Tak, tak — 
w tym szpitału pracują nauczy- 





ciele, a dzięki nim nikt po po- 
wrocie do swojej macierzystej 
szkoły nie musi powtarzać kla- 
sy. Ta szpitalna szkoła to stoły 
i krzesła rozstawione na kory- 
tarzach. Wszystko tu jest tro- 
chę inne. Choćby to, że lekcja 
trwa tylko 15 minut i że przy 
jednym stole piątoklasista roz- 
wiązuje zadania matematycz- 
ne, a uczennica ósmej klasy 
przegląda diapozytywy ilustru- 
jące przebieg słowackiego po- 
wstania narodowego. Ci, któ- 
rym stan zdrowia nie pozwala 
opuścić łóżka, czekają na wizy- 
tę nauczyciela z niecierpliwoś- 
cią. Lekcję często przerywa le- 
karz, który zajrzy, by zbadać 
pacjenta albo sanitariusz, któ- 
ry go musi przewieźć na bada- 
nie na inny oddział kliniki. 

Z chorobą związane jest 
cierpienie, to lekarz je łagodzi, 
oddala, likwiduje. Ale to inne 
cierpienie — obolałej dziecięcej 
duszy łagodzi nauczycielka. 
Niejeden uczeń długo po opu- 
szczeniu szpitala serdecznie 
i z wdzięcznością ją wspomina, 
pisze listy. Nazwiska szpital- 
nych nauczycieli zapamiętuje 
się na zawsze. 


VIERA STITNICKA 


Nie tylko Wielki Manitou (7) 





N a terytorium Shahap- 

tinów odkryto złote 
złoża i wiosną 1877 r. generał 
0.0. Howard otrzymał rozkaz 
przesiedlenia indian do rezer- 
watu Lapwai i w stanie Idaho. 
Początkowo Howard chciał do- 
konać tego drogą pokojową 
i w tym celu zaprosił do fortu 
Lapwai przedstawicieli Sha- 
haptinów, których wodzem był 
od niedawna Hallakallaken (ok. 
1843-1904). W języku shapwai- 
lute, używanym przez plemię 
Nez Percez, imię to znaczy tyle 
co Skrzydło Orła. Jednakże do 
historii wódz Shahaptinów 
przeszedł pod bardziej znanym 
imieniem Hinmahtooyahlahte- 
ket lub. Heinmot-Tooyalaket, 
czyli Grom nad Górami. 


Narada w Fort Lapwai trwała 
cały dzień, lecz nie przyniosła 
żadnego rezultatu. Rozwście- 
czony oporem wodza Howard 
wszczął kłótnię z czarownikiem 
Tool-Hul-Hul-Sute, zamykając 
go w areszcie, Grom nad Góra- 
mi, jego brat przyrodni Ollikut 
i dwaj inni wojownicy — Biały 
Ptak oraz Zwierciadło — opuścili 
naprędce fort, zanosząc swym 
ludziom złe wieści. Shahapti- 
nowie natychmiast chcieli ru- 
szyć z odwetem, ale wódz po- 
wstrzymał wojowników przed 
tym nierozważnym krokiem. 
Jednakże mimo tego zakazu, 
kilka dni później, trzej młodzi 
Indianie opuścili obóz i wciągu 
paru godzin zabili pięciu bia- 
łych. Dwudziestu innych Sha- 
haptinów zniszczyło leżącą 
w dolinie Salmon farmę 
Henry Masona, zabijając ośmiu 
białych. Taki sam los spotkał 
farmę w Cottonwood, gdzie po- 
legło pięciu osadników. 


W odpowiedzi gen. Howard 
wysłał dwa plutony 1 Pułku Ka- 
walerii z zamiarem zdławienia 


indiańskich rozruchów. Zmu- 
szony sytuacją Hallakallaken 
przystąpił do organizowania 
obrony. Wódz ten odznaczał się 
łagodnym usposobieniem i do- 
tąd nie brał udziału w wojnach, 
ale nadchodzące dni wykazały 
że był doskonałym strategiem 
i dowódcą. Piemię Shahaptin 
nie cieszyło się opinią walecz- 
nych bojowników. Przeświad- 
czenie to podzielały podążające 
w kierunku siedlisk indiańskich 
oddziały 1 Pułku pod dowódz- 
twem kapitanów Perry'ego 
i Trimble'a. Heinmot-Tooyala- 
ket czekał na żołnierzy w Kanio- 
nie Białego Ptaka, oddalonym 
o 80 mil od fortu Lapwai. Dwu- 


stu wojowników podzielił na 
dwie grupy, z których jedna, 
pod wodzą Białego Ptaka, ukry- 
ła się na wzgórzach przy ujściu 
wąwozu. Sam stanął na czele 
drugiej grupy i zasadził się na 
Amerykanów na dnie kanionu. 
Dwa dni później do wąwozu 
weszły dwa plutony żołnierzy. 
Wywiązała się bitwa, w której 
Indianie odnieśli zwycięstwo, 
eliminując z walki 36 białych. 
Tego samego dnia Grom nad 
Górami przeprawił się przez 
Salmon River i połączył z od- 
działem Zwierciadła, zwiększa- 
jąc tym samym liczebność 
swych wojowników do 250. 


Nad brzegiem rzeki Clearwa- 
ter Shahaptinowie zbudowali 
sieć umocnień, na których ar- 
mia Howarda zatrzymała się 10 
czerwca 1877 r. Po jednodnio- 
wej potyczce Grom nad Góra- 
mi cofnął się za rzekę, zajmując 
nowe pozycje. Tutaj, w pobliżu 





wodospadu Kamiah wódz po- 
wziął decyzję wymarszu do 
Kanady. 


Pochód otwierali wojowni- 
cy, za nimi szli starcy, kobiety 
i dzieci, zaktórymi pędzono sta- 
do koni. Co prawda Indianie 
wymknęli się Howardowi, zna- 
cznie wyprzedzając jego armię, 
ale wszystkie garnizony woj- 
skowe zostały telefonicznie po- 
wiadomione o ich ewentual- 
nym nadejściu. 


Howard był daleko, a życzli- 
wa postawa osadników utrzy- 
mywała wędrowców w przeko- 
naniu, że wojna się skończyła, 
toteż spokojnie rozbili obóz 
w pobliżu rzeki Big Hole. Tym- 
czasem gen. Gibbon odkrył 
obóz Shahaptinów 9 sierpnia 
1877 roku. Wywiązała się bi- 
twa, w której biali ponieśli ko- 
lejną porażkę, ale Indianie stra- 
cili w walce 89 osób w tym 50 
kobiet i dzieci Miedzy innymi 





1. Wódz 
Shahaptinów 
Hinmahtooy- 
ahlahteket 
czyli Grom 
nad Górami 

Fot. 
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2. Wojownik 
indiański 
w stroju ob- 


Fot. 
J. Stykowski 


3. Powrót 
wojowników 
z wojennej 
wyprawy 

Fot. 

J. Stykowski 


poległ Zwierciadło; jego córka, 
oraz dwie żony Groma nad Gó- 
rami. Po południu 10 sierpnia 
czerwonoskórzy wycofali się 
teraz od granicy z Kanadą. Kon- 
tynuując wędrówkę Shahapti- 
nowie minęli przełęcz Tatcher 
i dolinę Yellowstone, wcho- 
dząc na teren Montany. 


13 września doszło do starcia 
nad Canyon Creek. Stu wojow- 
ników Hallakallakena przez kil- 
ka godzin powstrzymywało 
ataki płk. Sturgisa ówczesnego 
d-cy 7 Pułku, ubezpieczając 
przejście reszty Indian. Wódz 
stracił w tej potyczce 20 ludzi, 
oraz 800 koni. Utrata wierz- 
chowców była ogromnym cio- 
sem, zwolniła bowiem marsz 
w kierunku Kanady. 


Od tej pory Shahaptinów 
ściągało trzech wrogów: gene- 
rałowie Howard i Gibbon, oraz 
następca zabitego przez Dako- 
tów gen. Custera, płk Sturgis. 
A od przodu zagradzał im dro- 
gę gen. Miles na czele 5 Pułku 
Piechoty, pięciu szwadronów 
kawalerii, dwóch dział i kara- 
wany taborów. Ale o tym Prze- 
kłute Nosy nie wiedzieli, ich 
zwiadowcy nie oddałali się na 
tak dużą odległość... 


W oddali zarysowały się już 
kontury gór Bear's Paw. Zaled- 
wie 30 mil dalej znajdowała się 
upragniona granica Kanady. 
Po osiągnięciu gór, wódz zarzą- 
dził postój. Było to konieczne, 
ale w skutkach okazało się fatal- 
ne. Generał Miles zastąpił In- 
dianom drogę, rozlokowawszy 
żołnierzy na północnych zbo- 
czach gór. Rankiem 17 paź- 
dziernika 1877 roku padły 
pierwsze strzały w tej ostatniej 
bitwie. Mimo że pierwszy atak 
wojska załamał się, to jednak 
następny pozwoiił żołnierzom 
wbić się klinem'w obozowisko 
Indian i rozszczepić na dwoje 
ich linię obronną. W pewnej 
chwili Heinmot-Tooyalaket z 70 
wojownikami został odcięty od 
głównych sił. Sytuacją była do- 
godna do ucieczki, ale wódz 
polecił Białemu Ptakowi. wy- 
„prowadzić w bezpieczne miej- 
sce grupę kilkudziesięciu ko- 
piet idzieci wraz ze znajdujący- 
mi się tu wojownikami, a sam, 
przedzierając się przez linię żoł- 
nierzy, powrócił na pole walki. 
Gromadzie Białego Ptaka udało 
się szczęśliwie dotrzeć do Ka- 
nady i połączyć z Tatanką 
Yotanką. 


Noc z 17 na 18 października 
minęła spokojnie, ale rankiem 
gotujący się do ataku żołnierze 
ujrzeli nad obozem indiańskim 
powiewającą białą flagę. Miles 
i przybyły mu z pomocą Ho- 
ward odetchnęli — okawiali się 
odsieczy wojowników Tatanki 
Yotanki (Siedzący Bizon). Do 
kapitulacji zmusiły czerwono- 
skórych głód, wyczerpanie, 
oraz narastające mrozy. Z zim- 
na umierały małe dzieci i star- 
cy. W tej sytuacji dalszy opór 
był bezcelowy. Pozatym wodza 
załamała śmierć brata Ollikuta, 
a także tragiczny stan żony. 


Plemię Shahaptinów wzięto 
do niewoli i osadzono w rezer- 
wacie na terenie Oklahomy. 
Wielu Indian zmarło w nieod- 
powiednim dla nich klimacie, 
ale po kilku latach, dzięki wsta- 
wiennictwu gen. Milesa, prze- 
niesiono ich do rezerwatu na 
północ, gdzie żyją do dziś dzień 
w liczbie 1500. Hinmahtooyah- 
lahtket doczekał późnej staroś- 
ci, umierając 21 wrześnią 1904 
roku. 


BOGDAN STRUS 





ZWYCIĘSTWA 


Ego Pedro Marrero jest 
pięknym lekkoatletycznym 
stadionem położonym w sa- 
mym centrum stolicy Kuby. 
Tam właśnie odbył się niedaw- 
no jubileuszowy finał czwórbo- 
ju. Wydawać by się mogło, że 
nowy tartan na bieżni i wokół 
skoczni wzwyż, wprostidealnie 
gładkie rozbiegi na rzutniach 
piłeczką zagwarantują dobre 
wyniki. Tak przynajmniej wy- 
glądało to z górnych trybun sta- 
dionu, schowanym w zbaw- 
czym cieniu. Ale kiedy stanęliś- 
my na płycie boiska, doszliśmy 
do wniosku, że na tej „patelni” 
czwórbojowych rekordów nie 
będzie. W temperaturze docho- 
dzącej do 55 stopni i przy 
ogromnej wilgotności - powie- 
trza trudno jestdokonać popra- 
wek w tabelach wyników... 
Tak się złożyło, że niemal 
wszystkie zespoły przybyły do 
Hawany na kilka dni przed za- 
wodami. Zawodnicy mieli więc 
czas na zaaklimatyzowanie się, 
na przystosowanie swoich 





Po sportowych zmaganiach wszyscy wyjechali do pionierskiego 
obozu położonego na malowniczym półwyspie Varadero. Azjaci 
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organizmów do zmiany czasu. 
Polska drużyna zjawiła się na 
Kubie stosunkowo późno. Mu- 
siały więc u naszych reprezen- 
tantów wystąpić związane z no- 
wymi warunkami kłopoty. Np. 
niektóre konkurencje odbywa- 
ły się w godzinach rannych. 
W Polsce było akurat po półno- 
cy. Oczekujące na swoje starty 
zawodniczki z trudem broniły 
się przed... ziewaniem. Na do- 
datek ponad dwudziestogo- 
dzinna podróż też nadszarpnę- 
ła siły. Wszystko to sprawiło, że 
raczej sceptycznie ocenialiśmy 
szanse na udany występ. 
A jednak... 


Medal 
Sławka 


Zaczęło się tradycyjnie, od 
„sześćdziesiątki” _ dziewcząt. 


Potężnie zbudowane Kubanki 

są tu zdecydowanymi faworyt- 

kami. Dla nich ten upał to co- 
* 


dominowali tam w towarzyskich turniejach tenisowych 








"Wyniki oficjalne 


zawodów 


DZIEWCZĘTA: 1. Remigio Nayelin (Kuba) — 


441 pkt.; 2. 


Martinez Niurka (Kuba) — 440; 3. Eugenia Burdokowa (ZSRR) 


—438. 


CHŁOPCY: 1. Aleksander Kiczajew (ZSRR) — 


334 pkt.; 2. 


PUNKTACJA OGÓLNA: 1. Kuba 4024 pkt.; 2: Węgry — 


3738; 3. ZSRR — 3867; 4. Polska — 3560; 5. Czechosłowacja — 


3394; 6. Bułgaria — 3350; 7. NRD — 3245; 8. Nikaragua — 2649; 


1560. 





| 9. Mongolia = 1869 (startowali tylko chłopcy); 10. Francja — 


I 
Robert Raczko (Węgry) = 423; 3. Luis Torres (Kuba) — 317. | 
| 
j 
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rtur Sznek. Funkcję 
Zespół reprezentu- 












W rzucie piłeczką triumfowali gospodarze imprezy. Beata Laiser 
z NAD (na zdjęciu) wywalczyła IX miejsce (59,54 m) 


Niska 
poprzeczka 


Późne popołudnie, ale wciąż 


dzienność. Trenowały ze swoi- 
mi kolegami na tym stadionie 
długo przed finałem. Znają też 
zwyczaje miejscowych starte- 
rów. Potrafią „wpaść” w strzał. 
To widać. Alfonso Lazara ma 
czas 8,05 sek. (mierzony elek- 
tronicznie). Ale Dasa Bednaro- 
va z Czechosłowacji jest tuż za 
nią. Dobrze spisują się też na- 
sze zawodniczki. Prawie wszys- 
tkie poprawiają swoje rekordy, 
a Małgosia Durak zajmuje VIII 
miejsce (8,23). 


Doskonale biegnie Sławek 
Lignowski. Ulega jedynie kole- 
gom z Węgier i jest trzeci (7,60). 
Trochę „zaspał” w blokach, 
miał szansę nawet na złoty me- 
dal. Zbiera zasłużone gratu- 
lacje. 


zwórbój „Świata Mto- 

dych” jest chyba jedyną 
dziecięcą imprezą na świecie, 
która ma tak ogromną tradycję, 
zasięg, popularność. Zawędro- 
wał już niemal na wszystkie 
kontynenty i z roku na rok star- 
tuje w nim coraz więcej drużyn. 
W Hawanie również zobaczyliś- 
my nowe twarze: Nikaraguań- 
czyków i, po kilkuletniej prze- 
rwie, Francuzów. Z ciekawoś- 
cią przyglądaliśmy się zwłasz- 
cza zawodnikom Ameryki 
Środkowej. Trzeba przyznać, że 
jeszcze mało potrafią, mają kło- 
poty z wykonaniem prawidło- 
wego startu sprinterskiego. 
Właściwie we wszystkich kon- 
kurencjach czwórboju mana- 
guańczycy zajmowali dalekie 
pozycje. Wprost odwrotnie 
proporcjonalnie do ich ambicji, 
woli walki, wkładu sił. Ale fry- 


"cowe, zwłaszcza w tak dobra- 


nym gronie, trzeba płacić. 
Identycznie napisaliśmy 
dziesięć lat temu o zespole Ku- 
by, kiedy to po raz pierwszy 
wystąpił on w międzynarodo- 
wym towarzystwie. Po bladym 
debiucie z roku na rok Kubań- 
czycy pięli się po czwórbojowej 
drabinie i dziś trudno z nimi 
wygrać. Czy tak będzie za lat 
parę z Nikaraguańczykami? 


M amy za sobą 30 mię- 
dzynarodowych _ fina- 


tów. Połowę z nich oglądałem 


„sauna”. Zaczyna kropić 
deszcz, który wcale nie chłodzi 
powietrza i nie jest sprzymie- 
rzeńcem w rozpoczynającej się 
konkurencji. Idealne wcześniej 
rozbiegi przed skocznią wzwyż 
stają się śliskie, a gąbczaste ze- 
skoki pokrywa natychmiast wa- 
rstwa błota (gospodarze nie 
odkurzyli ich na czas). To błoto 
przenosi się na kostiumy za- 
wodniczek i zawodników, na 
ich ciała. Może to ono jest po- 
wodem ogromnej _ niespo- 
dzianki; kilka dziewcząt nie po- 
konuje pierwszej wysokości. 





Ostatnia konkurencja międzynarodowego finału, bieg na 800 m. 
W żółtych koszulkach Polacy: Robert Kuśnierek, Sławek Lignowski 


i Marek Budka 


(105 cm). Ale Silvia lvanowa 
z Bułgarii radzi sobie dobrze. 
Skacze 162 cm i zwycięża zde- 
cydowanie. Najlepsza z Polek, 
Aneta Gałecka, jest dziewiąta 
(153). Nasi chłopcy zostają da- 
leko poza czołówką. W sumie 
tracimy sporo punktów. Ale- 
ksander Kiczajew (ZSRR) na 
skoczni zbiera ich najwięcej. Za 
wynik 181 cm uzyskuje aż 117 
pkt. Jak się później okaże, on 
właśnie zostanie indywidual- 
nym zwycięzcą całego czwór- 
boju. 


Przedwczesna 
radość Luisa 


Na rzutni niespodzianek nie 
ma. Prawie wszystkie Kubanki 
posyłają piłeczkę w pobliże gra- 
nicy 70 m, a Aldona Yamile 
uzyskuje wynik 72,42 m. Jesz- 
cze efektowniej wypadł jej koie- 
ga, Luis Torres (105,08 m). Po 
jednym z jego rzutów na tablicy 
świetlnej ukazał się nawet re- 
zultat ponad 114 m. Awięc „za- 
pachniało” rekordem. Na mo- 


30 lat czwórboju 


osobiście. Jakże różnił się ten 
z roku 1971 od zawodów roze- 
granych w Hawanie. Kiedyś, 
przez długie lata, dominowały 
klasyczne. dla czwórboju kon- 
kurencje: bieg na 60 m, obyd- 
wa skoki i rzut piłeczką. Obec- 
nie zamiast skoku w dal odby- 
wają się biegi na 500 m (dla 
dziewcząt) i 800 m (dla chłop- 
ców. Dawne „nożyce” i prze- 
rzut zastąpił na skoczni wzwyż 
nowoczesny flop. Na impre- 
zach obecnych panuje też inna 
atmosfera. Wszyscy są lekko 
poddenerowani, każdy liczy 
punkty swojego zespołu, czyha 
ną potknięcia rywali. Prawdzi- 
wie familijny nastrój ulotnił się 
chyba bezpowrotnie. Sędziow- 
skie „pomyłki” dopełniają 
dzban goryczy. Czwórbój, który 
w założeniach jego twórców 
miał być zabawą w sport, stał 
się sportem, gdzie na zabawę 
brak miejsca. Dlaczego? 

Finał międzynarodowy po- 
przedza konferencja działaczy 
odpowiedzialnych za zawody 
w poszczególnych krajach. Są 
to - najczęściej instruktorzy 


organizacji pionierskich (u nas 
czwórbojowe imprezy, na 
wszystkich szczeblach, prze- 
prowadza Szkolny Związek 
Sportowy). Ich zadaniem jest 
również przedłożenie odpo- 
wiednich dokumentów, na 
podstawie których zezwala się 
drużynom na start wzawodach 
międzynarodowych. I w tym 
momencie zaczynają się pro- 
blemy. Otóż zawsze tak bywa, 
że komuś czegoś brakuje, Naj- 
częściej dokumentu stwierdza- 
jącego , że wszyscy sportowcy 
są uczniami jednej szkoły. Cza- 
sami trudno też dociec, zpowo- 
du braku zaświadczeń, jakie są 
daty urodzenia zawodniczek 
lub zawodników. Statut Czwór- 
boju przewiduje w takich wy- 
padkach tylko jedno rozwiąza- 
nie: start poza. konkursem. 
W Hawanie bałagan w doku- 
mentacji mieli (nie po raz 
pierwszy) gospodarze oraz Wę- 
grzy. Po bardzo brzydkich 
„przepychankach”, wbrew po- 
stanowieniom Statutu, obie te 
drużyny wystąpiły w zawo- 
dach. 


ment jednak. W porę dostrze- 
żono błąd sędziów i złożona 
z neutralnych osób komisja te- 
chniczna jeszcze raz nakazała 
zmierzyć odległość. Była... o 10 
m krótsza. Skoro jesteśmy przy 
rzutach chłopców, warto do- 
dać, że Kubańczycy zajęli pięć 
pierwszych miejsc. Ta właśnie 
konkurencja zdecydowała 
© tym, że gospodarze wygrali 





w - klasyfikacji 
czwórboju... 


Dobry bieg 
Jarka 


Wreszcie ostatnia konkuren- 
cja, najtrudniejsza i rozgrywa- 
na w potwornym upale — bieg 
na 500 m (dziewcząt) i 800 
m (chłopców). Najlepiej radzi 
tu sobie Eugenia Burdokowa 
(ZSRR). Jej czas 1:15,36 min. 
W łącznej punktacji będzie póź- 
niej trzecia. Dobry wynik uzy- 
skuje i Aneta Gałecka (1:20,05 
min.). Ale Jarek Szarejko fini 
szuje wręcz rewelacyjnie. Wiel- 
ka szkoda, że nie startował 
w jednej grupie z Węgrem Urbą 
i Kubańczykiem Lopezem, któ- 
rzy mieli czasy o ułamki sekund 
lepsze od Polaka. W bezpośred- 
niej walce miał szansę ich po- 
konać. Zajął trzecie miejsce 
(2:09,61 min.). Jego koledzy 
również spisali się znakomicie, 
wszyscy poprawili życiowe 
rekordy. 

Z załączonych wyników ze- 
społowych można wyciągnąć 
jeden tylko wniosek: mało bra- 
kowało, aby nasza drużyna 
stanęła na podium i w klasyfi- 
kacji ogólnej. Ale nie mamy ża- 
lu do nikogo. Wprost przeciw- 
nie — jesteśmy usatysfakcjono- 
wani postawą warszawianek 
i chłopców z Piły. W sporcie 
trzeba umieć także uznać wyż- 
szość innych. Ale po walce, bez 
ustępowania na krok. Tak jak 
uczyniły to nasze zespoły. 
Dziękujemy. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


drużynowej 





Już po zawodach. Dyskusje w polskiej grupie: było dobrze, mogło 


być lepiej? 


ak wypadły nasze zepoły? 

Zadowoleni jesteśmy z ich 
wyników. Przy odrobinie 
szczęścia oba mogły stanąć na 
podium. Warszawianki (uczen- 
nice szkoły nr 272, opiekun Ja- 
cek Zamecznik) oraz startująca 
w klasyfikacji indywidualnej 
Monika Rybicka z Sochaczewa 
(szkoła nr 2). Słabiej zaprezen- 
towały się jedynie na skoczni. 
To samo dotyczy podopiecz- 
nych Zbysława Poznańskiego 
(uczniowie szkoły nr 4 w Pile) 
i Roberta Biesiadeckiego z Gi- 
życka (szkoła nr 1). W pozosta- 
tych konkurencjach byliśmy 
w ścisłej czołówce. I za to nale- 
żą się naszym drużynom gratu- 
lacje i serdeczne podziękowa- 
nia. Słowa uznania należą się 
również za ambicje, za nieustę- 
pliwą walkę z rywalami 
i upałem. 

jeszcze jedno. Od paru już 

lat piszemy, że właśnie sko- 
ki wzwyż są najsłabszym punk- 
tem polskich zespołów. Ale jak 
może być inaczej, skoro w kra- 
jowych zawodach ta konkuren- 
cia wcale nie występuje. Wpra- 





wdzie w Polsce nikt nie wzbra- 
niał skakania wzwyź, ale wszy- 
scy wybierali skok w dal (co 
było regulaminowo dopusz- 
czalne) ponieważ tę ostatnią 
konkurencję lepiej punktowa- 
no. Błąd, którego nie skorygo- 
wano przez lata, mści się do 
teraz. Będzie chyba w przysz- 
łości jeszcze gorzej. Zamiast 
czwórboju wprowadzono do 
szkół przedziwny wielobój, 
w którego skład weszła nawet 
gimnastyka, rzut piłką lekarską, 
a w przyszłości planuje się do- 
łączyć i pływanie. Brakuje sko- 
ku wzwyż! Autorzy tego wielo- 
boju (i ludzie którzy go zaakcep- 
towali) nie konsultowali swo- 
ich poczynań z nauczycielami. 
A ci ostatni jednoznacznie kry- 
tykują te innowacje. Jako cieka- 
wostkę warto dodać, że zwy- 
cięzca wieloboju ma reprezen- 
tować Polskę w zawodach mię- 
dzynarodowych _ czwórboju. 
W praktyce może wyglądać to 
tak, że reprezentant okaże się 
czwórbojową miernotą... 
Wmawianie, że dzięki nowej 
„dyscyplinie” (sam nie wiem 
jak nazwać ów dziwoląg) osią- 
gnie się masowość w szkolnym 
sporcie — jest iluzją. Śmiem na- 
wet twierdzić (dowód sam 
wyjdzie na jaw za lat parę), że 
ta nowość położy na łopatki 
i tak pochyloną już szkolną 
kulturę fizyczną. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


y 





Produkty przemysłu motory- 
zacyjnego Indii nie były jeszcze 
przedstawiane w naszym kąci- 
ku, między innymi ztej przyczy- 
ny, że kraj ten wytwarza jak 
dotychczas niewielkie ilości po- 
jazdów we własnych fabry- 
kach. Te zaś produkowane wy- 
konywane są głównie w opar- 
ciu:o zagraniczne licencje po- 
chodzące sprzed wielu lat, 
a więc technicznie nieco prze- 
starzałe. W Indiach jako w kraju 
niegdyś związanym bardzo ści- 
śle z Anglią produkuje się za- 
zwyczaj pojazdy pochodzące 
z tego kraju. 

W związku z tym także i w za- 


ZIWJEN=ji 


350 DIESEL 


kresie pojazdów jednoślado- 
wych jedną z największych wy- 
twórni stanowi fabryka produ- 
kująca motocykle w oparciu 
© licencje angielskiej firmy Ro- 
yal Enfield. Firma ta w Anglii 
już nie działa, a konstrukcje 
produkowanych w indyjskiej fi- 
lii motocykli pochodzą z lat 
pięćdziesiątych. 

Enfield India — bo tak nazywa 
się indyjska fabryka, produkuje 
motocykle o pojemnościach 
350 cm sześc. z marką BULLET 
350. Do ciekawostek należy za- 
liczyć to, że motocykle BULLET 
350 importuje się, wprawdzie 


ki Federalnej Niemiec, a ich na- 
bywcy rekrutują się głównie 
pośród hobbistów  zajmują- 
cych się motocyklowymi wete- 
ranami pochodzącymi z nie tak 
odległego przedziału czaso- 
wego. 

Właśnie na bazie motocykla 
BULLET 350 prywatna firma 
w Bombaju produkuje motocy- 
kle wyposażone w silniki wyso- 
koprężne. Powiedzenie, że mo- 
tocykle te są produkowane, jest 
trochę nieścisłe, gdyż wymie- 
niona firma montuje do kom- 
pletnych mechanizmów jezd- 
nych motocykli BULLET silniki 


w oparciu o licencje włoskiej 
firmy. 


Motocyki BUŁLET 350 DIE- 
SEL jest swego rodzaju wyjąt- 
kiem w konstrukcji jednośla- 
dów, a również chyba pierw- 
szym na świecie motocyklem 
wytwarzanym seryjnie z wyso- 
koprężną jednostką napędową 
— bo w pojedynczych przypad- 
kach konstrukcje tego rodzaju 
motocykli, wykonywane głów- 
nie przez amatorów pojawiają 
się od czasu do czasu. 


BULLET 350 DIESEL wypo- 
sażony jest w jednocylindrowy 
silnik wysokoprężny (z zapło- 
nem samoczynnym), chłodzo- 
ny powietrzem, z cylindrem 
umieszczonym w pozycji pio- 
nowej. Napęd od silnika prze- 
kazywany jest na tylne koło za 
pośrednictwem sprzęgła 
i skrzyni biegów. Przenoszenie 
obrotów odbywa się za pośred- 


Koło przednie motocykla 
umieszczone jest w widelcu te- 
leskopowym, tylne w wahaczu 
typu wieczonego. Hamulce 
przy obydwu kołach są 
bębnowe. 


Motocykli ten przeznaczony 
jest dla przewozu dwóch osób, 
prowadzący i pasażer zajmują 
miejsca na wspólnym siodełku 
kanapowym. 


Pojazd ten pomimo, że wy- 
posażony jest w silnik wysoko- 
prężny, nie jest zbyt ciężki, gdyż 
ciężar jego wynosi 175 kg. Jest 
więc tylko o 5 kg cięższy od 
wersji wyposażonej w silnik 
benzynowy. 

Wysokoprężny silnik tego 
BULLETA osiąga niską moc 3 
kW (4 KM), a to pozwala tylko 
na poruszanie się pojazdu 
z prędkością 70 km/h. 


Zużycie paliwa wynosi 2 litry 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI. 


Ireneusz KACZMAREK, Ża- 
kowo 5, 64-111 LIPNO, poszu- 
kuje plakatów następujących 


samochodów: Audi, BMW, 
Mazda, Volvo, Renault, Opel, 
Peugeot, Ford oraz motocykli 
produkcji japońskiej. 





skiego 5/20, 27-600 SANDO- 
MIERZ, poszukuje zdjęć koloro- 
wych i czarno-białych oraz da- 
nych technicznych wszystkich 
rodzajów motorowerów i mo- 
tocykli marki Simson, za które 
zapłaci gotówką lub wymieni 
za zdjęcia samochodów Toyota 
Corolla GT 16Vi Toyota MR 2. 


w małych ilościach do Republi- 


wysokoprężne, 


powstałe 


nictwem łańcucha. 


na 100 km. 


Rafał ŻYŁA, ul. Marchiew- 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 


mi (127) 





sierpniu można je- 

szcze siać do grun- 
tu i wysadzać na zagonki 
rozsadę wielu gatunków 
warzyw na zbiór jesienny. 
Niektóre z warzyw jak rzod- 
kiewka, rzodkiew, sałata, 
szpinak lubią chłodną po- 
godę i dlatego dają lepszy 
plon jesienią niż latem. 
Przed siewem trzeba zagon- 
ki przekopać, zasilić kom- 
postem i mieszanką nawo- 
zową Mikro, Fruktus, lub 
Azofoska w ilości 20—30 dag 
na 10 m?. Nasiona można 
zakupić w sklepach ogrod- 
niczych. 


Rzodkiewka 

Wymaga gleby żyznej, 
próchnicznej i  obfitego 
podlewania. Na zbiór je- 
sienny najlepiej jest upra- 
wiać odmiany o krótkim 
okresie wegetacji: Saxa, 
Cherry Beli i Tetra Iłowiec- 
ka. Rzodkiewkę wysiewamy 
w rządki odległe co 10-20 
cm. W rządku rośliny po- 
winny być nie gęściej jak co 
2 cm. Jeśli wzejdą gęściej, 
trzeba rośliny przerwać. 


Rzodkiew 

Jest to doskonałe warzy- 
wo jesienne do przyrządza- 
nia surówek. Wymagania 
ma podobne jak rzodkiew- 
ka.  Rzodkiew _siejemy 
w rządki odległe od siebie 
co 40-50 cm. Po wzejściu 
rośliny przerywamy, aby 
zostały w rządku co 6-8 cm. 


Rzepa 

Rzepę można wykorzys- 
tać jesienią i zimą do przy- 
rządzania surówek. Wyma- 
gania ma niewielkie, uroś- 
nie na każdej glebie. Nasio- 
na wysiewamy w sierpniu 
w rozstawie 40-50x 10—15 
cm. Można siać gęściej, lecz 
trzeba później rośliny prze- 
rwać. 


Szpinak 
Szpinak na zbiór jesienny 
= należy wysiewać na począt- 
ku sierpnia+w rządki co 20— 
30 cm. Szpinak lubi glebę 
dosyć żyzną i obfite podle- 
wanie. 





Koper 

Koper jest rośliną mało 
wybredną. Urośnie na każ- 
dej glebie. Można go siać 
przez cały sierpień, najle- 
piej rzędowo co 10-30 cm 
rząd od rzędu. Młody koper 
ma szerokie zastosowanie 
w kuchni, poprawia smak 
wielu potraw. 


Sałata 

W _ sierpniu wysadzamy 
na zagonki sałatę w rozsta- 
wie 40x30 cm i wysiewamy 
nasiona odmiany o krótkim 
okresie wegetacji, na przy- 
kład As 44 nazbiór późnoje- 
sienny. Rośliny z siewu sier- 
pniowego wymagać będą 
okrycia z folii w październi- 
ku i listopadzie. 


Szczypiorek 

Szczypiorek można. wy- 
siewać w sierpniu do grun- 
tu, do misek lub skrzynek 
balkonowych z przeznacze- 
niem do pędzenia. Szczy- 
piorek wymaga żyznej gle- 
by podobnie jak rzodkiew- 
ka. W gruncie siejemy go 
w rządki co 20-30 cm. 
Szczypiorek wysiany do na- 
czyń przeniesiemy zimą do 
mieszkania dla przyspieszo- 
nej uprawy. 


Roszponka 
Roszponka jest gatun- 
kiem sałaty zimującym 


w gruncie. Nasiona, obec- 
nie dostępne w sklepach, 








można wysiewać przez cały 
sierpień w rządki co 20-30 
cm. Roszponka udaje się na 
każdej glebie, byleby nie 
była zlewna i ciężka. Z sie- 
wu sierpniowego otrzyma- 
my zbiory jesienne. 


Skorzonera 

Skorzonorę uprawiamy 
dla bardzo smacznych ko- 
rzeni, które gotuje się i po- 
daje w taki sam sposób jak 
kalafiory. Skorzonera lubi 
gleby cięższe, gliniaste, wil- 
gotne. Siana na wiosnę nie 
zawsze wyrasta jak trzeba 
z powodu suszy. Wysiana 
w sierpniu dobrze ukorze- 
nia się przed zimą, a w roku 
następnym wydaje plon do- 
rodnych korzeni. Siew 
w sierpniu da plon do zbio- 
ru jesienią następnego ro- 


ku. Skorzonerę  siejemy 
w  rządki, w rozstawie 
30x6-8 cm. 
Kalarepa 


W sierpniu wysadzamy 


rozsadę kalarepy na zbiór - 


jesienny w rozstawie 40x20 
cm. Kalarepa wymaga obfi- 
tego nawożenia azotem 
i dużo wody. 


Jarmuż 

Zielone, pięknie karbo- 
wane listki jarmużu przyda- 
dzą się zimą w kuchni do 
dekoracji potraw. Jarmuż 
doskonale zimuje pod śnie- 
giem. W sierpniu wysadza- 


my rozsadę jarmużu w roz- 
stawie 40x30 cm lub sieje- 
my nasiona w rządki co 40 
cm. Z siewu otrzymamy ro- 
śliny małe lecz i te przyda- 
dzą się zimą. 


Kapusta pekińska 
(chińska) 

Jest to warzywo nie do- 
cenione u nas chociaż do- 
stępne. Liście. i mięsiste 
ogonki liściowe spożywa 
się jak kapustę białą. Nada- 
je się do uprawy poplono- 
wej jesienią, pod warun- 
kiem, że już w lipcu przygo- 
tujemy rozsadę. Kapustę 
pekińską wysadzamy w sie- 
rpniu na zagonki w rozsta- 
wie 40x20 cm. Widzicie ją 
na zdjęciu. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Kolega Grzegorz Woż- 
niak z Łodzi zapytuje jak 
pielęgnować  ukorzenioną 
sadzonkę ananasa. O upra- 
wie ananasów pisałem ob- 
szernie w odcinkach 101 
i 102 „Zielono mi”, które 
ukazały się w dniu 5 i 12 
grudnia 1985 roku. 

Warto przypomnieć, że 
ananas jest rośliną tropikal- 
ną wymagającą do dobrego 
wzrostu i owocowania dużo 
słońca i wysokiej tempera- 
tury powyżej 25*%C. W wa- 
runkach domowych będzie 


się dobrze rozwijał jeśli zbu- - 


dujemy dla niego na para- 
pecie okiennym coś w ro- 
dzaju dużego akwarium, 
z nakładaną od góry szybą. 
Po założeniu szyby uzyska- 
my latem tropikalne warun- 
ki, jeśli ustawimy akwarium 
na słonecznym oknie. Od 
kwietnia do września trzeba 
ananas obficie podlewać 
i zasilać nawozem płynnym 
Florowit, według przepisu 
na opakowaniu. Od połowy 
września gdy temperatura 
spadnie trzeba bardzo ogra- 
niczyć podlewanie. Rośliny 
te wymagają suszy i spo- 
czynku zimą by mogły wy- 
tworzyć pąki kwiatowe. Su- 
szę znoszą doskonale. Na- 
wet gdy z powodu ograni- 
czonego podlewania 


uschną korzenie, ananasy. 


wytwarzają nowe korzenie 
po wznowieniu podlewania 
na wiosnę. ć 

(am) 





Pomagamy ptakom... Bu- 
dujemy im skrzynki, pojniki, 
karmniki i licho wie co jesz- 
cze, a one... Daniel Pastwra 
z Tczewa: „,...Mazurki bu- 
dowały gniazdo. Materiał 
zbierały przeważnie z zało- 
żonych przeze mnie bukie- 
tów gniazdowych...”* No i, 
proszę! Korespondent zało- 
żył bukiety dla ptaków bu- 
dujących gniazda otwarte, 
a tu tymczasem skorzystały 
z nich dziupiaki: cóż, poma- 
gajmy ptakom, i — pozwól- 
my im z tej pomocy korzys- 
tać na swój sposób! 


Ta informacja otwiera 
osobliwy klubowy temat: 
gniazda nietypowe, które 
stały się — typowe! Tak! 
A dlaczego? Przyjrzyjmy się 
przykładom... 

Wracamy do listu Danie- 
la: „Znalazłem na cmenta- 
rzu gniazdo szpaka w rzeź- 
bie... Pana Jezusa na krzy- 
żu. W prawym boku rzeźby 
była duża dziura, którą zaję- 
ty szpaki i tam wyprowadzi- 
ły lęg”. Obiekty sakralne 
w ogóle często bywają 
przedmiotem _zaintereso- 
wania ptaków, zwłaszcza 
w porze lęgowej. O gniaz- 
dach pustułek na wieżach 
kościelnych _ niejednokrot- 
nie pisaliśmy. Dziś sięgnie- 
my do przykładu w listach 
Piotra Dybowskiego, mie- 
szkańca Żeleźnik w woj. 
siedleckim. Znalazł on 
gniazdo w kapliczce, przybi- 
tej do drzewa. Po przeczyta- 
niu listu mam jednak wąt- 
pliwość co do tego, do kogo 
gniazdo należało. Autor 
twierdzi, że do słowika, któ- 
remu na dodatek podrzuciła 
jajo kukułka. Młode kukuł- 
cze ma jednak ten zwyczaj, 
że natychmiast wyrzuca 
z gniazda wszystkie, ledwo 
co wylęgnięte pisklęta pra- 
wowitych gospodarzy. 
Tymczasem nasz korespon- 
dent widział w gnieździe 6 
piskląt całych i zdrowych, 
a po 8 dniach jedno — kukuł- 
cze. Nadto — słowiki nie 
gnieżdżą się w takich wa- 
runkach, jak opisane i do 


PTAKOLUB BUDUJE, PTAKI... 

ROZBIERAJĄ + SZPACZE 

- GNIAZDO W FIGURZE © EKSPEDIENIKA 
ZE SKLEPU, KOPCIUSZKI HASAJĄ 

NIETYPOWE STAŁO SIĘ TYPOWE! 


tego rzadko są są żywiciela- 
mi kukułki. Natomiast w ka- 
pliczce można spodziewać 
się lęgu pliszki siwej, będą- 
cej zarazem częstą żywicie|- 
ką kukułki, jak i muchołówki 
szarej, w której gnieździe 
kukułka składa jajo nieco 
rzadziej, niż u pliszki. W su- 
mie — zagadka. Może nasz 
wytrwały korespondent po- 
da więcej danych o wyglą- 
dzie gniazda, jaj, piskląt. 
Wtedy będziemy pewni, że 
nie pomylił się w określeniu 
gatunku. O takie pomyłki 
nietrudno. Podam przykład 
z własnego doświadczenia. 

Oto kiedyś (a byłem już 
doświadczonym —tropicie- 
lem ptaków) z wielkim po- 
święceniem przeczesywa- 
łem grząskie trzcinowisko 
w poszukiwaniu gniazda 
bąka, który w tym trzcinowi- 
sku nieustannie dawał znać 
o sobie buczeniem. Po kilku 
dniach poszukiwań i zwią- 
zanym z tym brnięciu po 
pas przez zdradliwe mokra- 
dło znalazłem wreszcie 
trzcinowe posłanie z 5 czy 
6 jajami, pokrytymi typo- 
wym dla czapli (a więc 
i bąka) miękkim „pudrem”. 
Z uporem przez następne 
dni wznosiłem przy -tym 
gnieździe szałas do obser- 
wacji i zdjęć, znosząc ciężkie 
snopy trzcinowe, aż zasia- 


atem w nim i czekałem parę 
godzin. Wreszcie trzciny po- 
ruszyły się i na gniazdo 
wpełzła... kaczka głowien- 
ka, a nie żaden bąk! Oczy- 
wiście, warto sfotografo- 
wać i głowienkę, niemniej — 


wielkie było moje rożczaro: 5 


"wanie. 

A więc — uwaga przy roz- 
poznawaniu ptasich lęgów! 

A teraz wracajmy do 
gniazd w obiektach sakral- 
nych = i nie tylko... Piotr 
Karolak z Lubziny w woj. 
rzeszowskim znalazł gniaz- 
do kopciuszka „,... w przed- 
sionku kościoła w pobliskiej 
wsi Zawodzie. Ptaki te zbu- 
dowały gniazdo we wnęce 
muru wewnątrz kościoła- 
i tam karmiły młode, nie 
zwracając większej uwagi 


"na gromadzących się lu- 


dzi...” Gnieżdżenie się we- 
wnątrz budynków jest na- 
der typowe dla kopciu- 
szków. 

Przy czym — 
mieć spokój... 


lubią jednak 


Oto, co na temat lęgu 
kopciuszka pisze anonimo- 
wy korespondent z woj. 
wrocławskiego „Ku moje- 
mu zdziwieniu tuż nad wej- 
ściem do sklepu spożyw- 
czego, w miejscu ruchli- 
wym i całkowicie odsłonię- 
tym spostrzegłem gniazdo 


kopciuszka. Ptaki zbudowa- 
ły je w czasie 5-dniowej 
choroby ekspedientki. 
W gnieździe leżało 1 jajko, 
ale po paru dniach było ich 
5...” Jak wynika z dalszego 
ciągu listu — ptakidochowa- 


„ły się młodych, ale tuż przed 


wylotem zostały przez ko- 
goś zabrane wraz 
z gniazdem. 

Takie gniazda zakładane 
w nieco osobliwych miej- 
scach, stały się ostatnio klu- 
bowym tematem nr 1. Piotr 





Karolak pisze gnieź- 
dzie m; w stercie 
sło! ledzibie sójki zało- 


żonej tuż przy szosie i zabu- 
dowaniach, a także — o lęgu 
sikory w słupku ogrodze- 
nia. O takich samych gniaz- 
dach sikor wspomina. też 
cytowany wyżej czytelnik 

z woj. wrocławskiego. Przy- 
kładów jest więcej. Jeden, —- 
szczególnie ciekawy, trzy- 
mamy na razie wtajemnicy. 
Stanie się on osobnym'te**x, 
matem.w jednym z najbliż- 
szych klubowych Odcin- 
ków. Zaś dzisiejszy może- — * 
my chyba: zakończyć ha- 
słem: ptaki Fich lęgi coraz 
bliżej nas! A gniazda dotąd 


nietypowe stają się — 
typowe! ? 

3JOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 





Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 MGiE w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


o>głtasza zapisy 


dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1986/87 do Zasadniczej 
Szkoły Górniczej KWK „Dymitrow”, im. J. Psoty o specjalnościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

-= elektromonter górnictwa podziemnego. 

Warunki przyjęcia: 

1. Ukończenie 15 lat a nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadectwa szkolnego 
po zakończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią szkołę Przysposabiającą do Zawodu o spe- 
cjałności „górnik kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia a nie przekroczony 18 rok oraz ukończona co 
najmniej 6 klasa szkoły podstawowej. 


Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabiają- 
cą do Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokość 
wkl. I — 3.500 zł + 50% premii 
wkl. Il — 4.300.- zł + 50% premii 
w kl. Ill — 7.000.- zł + 50% premii 
dodatek adaptacyjny w wysokości 700.- zł na zajęciach pod ziemią i 500.-zł 
na powierzchni. 

Uczniowie korzystający z zakwaterowania w internacie otrzymują dodat- 
kowo 30% premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miejscowi 
otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie. 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla wszystkich 

uczniów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurtkę ortalionową, 

koszulę, spodnie, krawat, beret, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, zeszytów i przyborów 

szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy naukę w 3-letnim 

Technikum Górniczym dla Pracujących, które istnieje w v tutejszej szkole. 
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ROZWIĄZANIE sprawdzianów 
Lata Zwiadowców 
: (ze strony 2) 


1. Wystarczy. 
ogniwa 

2. Należy wziąć z pierwszej skrzy- 
ni - jeden dukat, z drugiej dwa duka- 
ty, z.trzeciej — trzy itd, Z dziesiątej — 
dziesięć dukatów i położyć wszyst- 
kie 55 dukatów na wadze. Gdyby 
wszystkie były prawdziwe ważyłyby 
550 gramów. Liczba gramów 0 któ- 
rą będą ważyły mniej wskazuje nu- 
mer skrzyni z fałszywymi dukatami. 

3. Tylko 8 kwadratów nie miało 
swoich sobowtórów. W pierwszym 
rzędzie — czwarty kwadrat (C), 
w drugim — siódmy (Y), w trzecim — 
drugi (M), w czwartym — piąty (B), 


rozkuć tylko 3 


w piątym — trzeci (A), w szóstym — 
szósty (Ł),w siódmym — czwarty (K), 
w ósmym — drugi (1) a więc nazwa 
instrumentu to „cymbałki”. 

© Kto dobrze rozwiązał i zmieścił 
się w czasach — ten oczywiście może 
złożyć sobie gratulacje i uznać, że 
mimo wakacji jest w dobrej „szkol- 
nej” formie. 


Kto nie — niech nie zwiesza nosa 
na kwintę a trochę poćwiczy (choć- 
by na „światomłodowych”, sobot- 
nich Abrakadabrach!). Już niestety 
tylko nieco ponad dwa tygodnie 
i...szkołal 


IECH NUMERU 
DWÓCH SAMOCHWAŁÓW przechwała się, który lepiej 


słyszy. 


— Nie sypiam po nocach — mówi jeden — bo słyszę, jak mi 


broda rośnie... 
— Tojeszcze nic! — 


przebija drugi. — 


Kiedy tylko temperatura 


"spada lub podnosi się, to mnie budzi hałas przesuwającej się 


rtęci w termometrze! 


MĄDRAŁÓWNA wraca ze szkoły. Pani Mądralowa łapie się 


za głowę: 


Dziewczyno! Jak wygląda ten twój żółty berecik, który ci 
Wczoraj kupiłam?! Dziurawy i brudny! 
=*— A bo... chłopaki mi go ściągnęli i grali nim w piłkę nożną 


na przerwie... 
— Aty nic?! 


— Jak to nic?! Ja stałam na bramce... 








, 
| 
| 
| 
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CHIŃCZYK 


W NOWEJ SZACIE 


„Chińczyk” jest grą bardzo 
popularną zwłaszcza wśród 
tych, którym wystarczają emo- 
cje ruszania pionkami, a nie 
głową. W numerze 6 (to było 
w styczniu!) rzuciliśmy hasło: 
„Dosyć bezmyślnego rzucania 
kostką!”. Hasło — chwyciło. 
Otrzymaliśmy wiele pomysłów 
na to, co Chińczykowi ująć,a co 
dodać, by zmądrzał. Przedsta- 
wimy trzy najlepsze projekty, 
które bardzo się między sobą 
różnią. Z dumą informujemy, 
że autorami dwóch z nich są 
członkowie „światomłodowe- 
go” Klubu Mądrych Gier działa- 
jącego w warszawskim Pałacu 
Młodzieży — Damian Kochań- 
ski i Krzysztof Pusz. 

Poprawienie Chińczyka to 
było trzecie zadanie jakie po- 
stawiliśmy przed amatorami 
dobrych gier. Pierwsze polega- 
ło na ulepszeniu gry „Przesuw- 
ki” wymyślonej przez Anetę 
Smolnik z Jeleniej Góry. Najle- 
piej wywiązał się ztego zadania 
Leszek Kotowski z Broku. Póź- 
niej na warsztat wzięliśmy grę 
Grześka Gajdzińskiego z Graje- 


" wa pt. „Futbol”. W specjalnym 





| 


numerze „Świata Młodych”, 


tym naDzień Dziecka, przedsta- 


wiliśmy najbardziej udaną we- 
rsję „Futbolu” opracowaną 
przez Krzyśka Zielińskiego 
z Warszawy (Krzysiu, podaj 
ewój adres!). 


Bardzo ciekawe pomysły 
„Futbolu” przysłali również Pa- 
weł Sikora — Puławy, Piotr Sle- 
czka — Zakopane, Szymon Ma- 
dejski — Starachowice, Jarek 
Świerczek: — Wysoka, Artur 
Szulc — Kolbudy, Maciej Labuś 
— Siemianowice Śl., Adam Kru- 
szewski — Łomża, Adam Sobie- 
rchart — Lublin, Liwiusz Głuc — 
Szczawnica, Andrzej Dyl- Jele- 
nia Góra, Jacek Szuba — War- 
szawa, Wojtek G. (?) — Poznań. 
Wszyscy wymienieni dostaną 
pamiątkowe znaczki „Świata 
Młodych”. 

Przy okazji ważny komuni- 
kat: w opisie Futbolu tym za- 
mieszczonym w nr. 65 znalazła 
się poważna po'nyłka, która 
utrudniała zrozumienie reguł 
gry. Na drugim rysunku piłka 
powinna leżeć w innym miej- 
scu. Tak jak na tym rysunku. 
Przepraszamy! 


JACEK CIESIELSKI 


-CHIŃCZYK JARKA 


autor: Jarek Szczotka — Nysa 


Pomysł Jarka jest najbliższy 
starym zasadom Chińczyka. 
Oto różnice: 

1. W grze nie ma kostki. Każ- 
dy gracz przed partią dostaje 
po 28 żetonów, a 5 kładzie się 
do „banku”. 

2. Plansza wygląda normal- 
nie z tym tylko, że osiem pół 
(ułożone symetrycznie po dwa 
na każdym ramieniu krzyża pla- 
nszy) jest specjalnie oznaczo- 
nych. 

3. Na początku gry każdy 
gracz wystawia jeden pionek 
na swoje pole startowe. 

4. Można samemu decydo- 
wać o ile pól poruszy się pio- 
nek. Za każdy ruch (oprócz 


przesunięcia o jedno pole) trze- 
ba płacić żetonami: 2 pola — 1 
żeton, 3 pola— 2żetony, 4 pola— 
3 żetony, 5 pól — 4 żetony itd. 


5. Aby wprowadzić nastę- 


Pny pion do gry należy zbić 


pion przeciwnika. Zbity pion 
wraca na swoje pole startowe, 
a pion wprowadzany do gry 
staje na swoim. 


6. Gdy pionek wyląduje na 
polu specjalnie ©znaczonym 
(patrz pkt 2), gracz dostaje 
z banku 1 żeton. 

Pomysł z żetonami wydaje 
się bardzo ciekawy ale jeszcze 
„niedogotowany”. 

Może ktoś pomoże? 


(ztakich gier. Sz z 





NOWOLAGEGLŚCZYK 


autor: Damian Kochański 


Damian wymyślił połączenie 
Starej gry z zabawą literową. 
Plansza przypomina tradycyjną 
ale w poła wpisane są kolejne 
litery alfabetu. Każda występu- 
je przynajmniej raz, w sumie 
jest ich 42. Graczy jest czterech. 
Każdy ma jeden pionek. Pionki 
startują z czterech różnych, sy- 


metrycznie 
pól planszy. 

Przed partią należy wybrać 
jedno słowo. Następnie w usta- 
lonym porządku, gracze prze- 
suwają swoje pionki o'1, 2, 3,6, 
14, lub 21 pól (podzielniki liczby 
42), w dowołnym kierunku. 
Każdy zapisuje na kartce od- 


EITI 


rozmieszczonych 


— Warszawa 


wiedzane litery. Wygrywa ten, 
kto najszybciej ułoży z tych liter 
umówione słowo i wróci na 
miejsce startu. 


Gra jest pomysłowa choć 
może trochę zbyt prosta. Każdy 
może uzupełnić ją swoimi re- 
gułami i utrudnieniami. 


autor: Krzysztof Pusz — Warszawa 


Krzysztof wymyślił grę, która 
co prawda niewiele ma już 
wspólnego z Chińczykiem, ale 
jest bardzo interesująca i do- 
pracowana. 

Rekwizyty: do gry potrzebna 
jest specjalna plansza, pionki 
i kostka. Każdy z czterech gra- 
czy ma cztery pionki: trzech 
„mistrzów” i jednego „pomoc- 
nika”. Przed partią piony usta- 
wione są tak jak na rysunku 1. 


8. Celem gry jest wprowa- 
dzenie trzech mistrzów do do- 
mu (trzy narożne pola tego sa- 
mego koloru) a następnie — po- 
za planszę. Gdy graczowi uda 
się wskoczyć mistrzem do do- 


mu, rzuca kostką. Gdy wylosuje 


Zasady gry: 

1. Rozpoczynającego  wy- 
znacza się przez losowanie. 

2. Gracz może wykonywać 
ruch albo mistrzem albo po- 
mocnikiem. 

3. Ruch mistrzem polega na 
przeskoczeniu przez dowolny 
pionek swój lub przeciwników. 
Skakać wolno w kierunku po- 
ziomym, pionowym i ukośnie 
(jak w warcabach). 

4. Ruch pomocnikiem pole- 
ga albo na przesunięciu o jedno 
pole w dowolnym kierunku al- 
bo na skoku (tak jak to robi 
mistrz) 

5. Jeśli po wykonaniu SKOK: 
pionek może od razu wykonać 
skok następny, graczowi wolno 
skorzystać z tej okazji (rysunek 
2). 

6. Mistrzowie mogą wyko- 
nywać skoki wyłącznie w kie- 
runku zgodnym z ruchem 
wskazówek zegara czyli wokół 
czarnego środka planszy, (na 
rysunku 2 pokazano skoki mis- 
trza). Pomocników nie obowią- 
zuje ta reguła. 

7. Pionek może stanąć na 
dowolnym polu. Wyjątek to po- 
le środkowe, Nawet nie wolno 
przeskakiwać przez to pole. 





1 lub 6 może mistrza zdjąć z pla- 
nszy. Jeśli nie — musi robić ko- 
lejne okrążenie. 


9. Wygrywa zawodnik, który 
jako pierwszy — wyprowadzi 
swoich mistrzów z planszy. 


PEU"ZyTI 


'wany poczułem się prawie bezpiecznyi ubolewałem 
tym, że nie będę mógł przyjaciołom opowiedzieć tak 
mrożą: w żyłach historii, jakiej spodziewałem się początkowo. 
W gru! rzeczy znajdowałem się w takiej sytuacji, w jakiej znalazł się 
imć 6 pan Robinson Kruzoe, który miał dosłownie wszystko, nie wyłącza- 
jąc p paru baryłek rumu. Tych ostatnich brakło mi zresztą i powiem 
* szczerze, że gdyby w moim namiocie zjawił się jakiś przemytnik ałkoho- 
lu, byłby mile widzianym gościem. 

Zbadałem prowianty. Tytoń był oczywiście zepsuty i po wysuszeniu 
dawał dym, przypominający palony mech. Mąka i kasza, przechowywa- 
ne w bawełnianych woreczkach, miały stęchły zapach, ale udało mi się 
coś niecoś z nich przyrządzić. 

Przed chatą pływały szczątki łosiów i parę pomniejszych trupów 
zwierzęcych. Opuszczając chatę nie myślałem, że wrócę tutaj po wiosen- 
nej odwilży. Zresztą, wtedy wszystko to było doskonale zamrożonei nie 
wydawało żadnego zapachu. Teraz, po dwutygodniowym oddziaływa- 
niu majowego słońca, sprawa przedstawiała się całkiem inaczej. Gdy 
poczułem, że placek przesiąknięty jest wonią padliny, cisnąłem go do 
wody; utonął natychmiast jak kamień. Próbowałem kaszy, ale i ona była 
cuchnąca, poszła więc za plackiem. Wytrzymałem jeszcze jeden dzień, 
popijając herbatę i paląc niesmaczny łatwopalny tytoń; pocieszałem się 
nadzieją, że w krótce zjawi się przecież jakaś kaczka. Opuchnięta stopa 
i kostka nie zdradzały oznak poprawy, głód zaś dawał się coraz mocniej 
we znaki. Następnego rana znów upiekłem placek z tej samej mąki 
i ugotowałem trochę kaszy. Człowiek musi przecież jeść. Słyszę, jak 


Tak zagospod 
już nawet na 





czytefmicy powiadają, że nie uczyniliby tego. Może; trudno przewidzieć. 
Muszę tylko dodać, że widziałem, jak z głodu ludzie robili gorsze rzeczy. 
Czy którykolwiek z moich czytelników znajdował się kiedyś w takiej 
sytuacji? Popijając często herbatę nie odczuwałem tak bardzo wstrętne- 
go smaku, a zużyte listki herbaciane, wysuszone i starte, dodawały 
wstrętnemu tytoniowi aromatu. Spożyłem tego dnia dwa dania i czeka- 
łem z niepokojem na skutek. Jakoś uszło. Na szczęście instynkt samoza- 
chowawczy kazał mi zachować puszkę mleka skondensowanego. 


Nie widząc złych skutków zacząłem jadać regularnie i myśleć o zanie- 
dbanych łowach. Nie dalej niż o półtora kilometra mieszkała rodzina 
bobrów, które postanowiłem wyłowić przed wyjściem na świat małych, 
co mogło nastąpić w każdej chwili. Chora noga poprawiła się, postano- 
wiłem więc zastawić parę pułapek jeszcze przed wyprawą po zapasy, od 
której mógł mnie dzielić nawet cały tydzień. 


Pewnego poranka, gdy woda trochę opadła, zjadłem duże, choć 
bardzo nieapetyczne śniadanie, zabrałem pułapki, trochę obrzydliwego 
jadła na drogę i ruszyłem. ; 

W tym właśnie miejscu los, który zauważył, że nnu się wymykam, 
postanowił mnie dosięgnąć. Niedaleko zaszedłem, gdy nagle pochwyci- 
ty mnie torsje. Ledwo ich atak przeminął, podjąłem przerwany marsz. Po 
krótkim czasie atak ponowił się, po czym przyszedł i trzeci, jeszcze 
gorszy. Zupełnie rozbity wróciłem do obozu i wpełzłem pod koce. Pod 
wieczór twarz zaczęła mi puchnąć, a rano miałem gorączkę; gardło i cała 


jama ustna były w ostrym stanie zapalnym. Przypomniałem sobie 
o mleku i wypiłem trochę; miałem duże trudności z łykańiem i po 
krótkim czasie poczułem, że przełyk mi się zwęża. Wkrótce oddychanie 
stało się bardzo trudne i przychodziło mi z wysiłkiem. Przez głowę 
przelatywały mi najfantastyczniejsze myśli, a lęk przed uduszeniem 
nasuwał mi pomysły, które dzisiaj, z perspektywy czasu wydają mi się 
niezwykle zabawne. Z oddychaniem było coraz gorzej, krztusiłem się, 
uczucie duszenia się było z każdą chwilą mocniejsze. Pomyślałem sobie, 
że gdybym mógł wepchnąć sobie do gardła jakąś rurę, nie groziłaby mi 
przynajmniej śmierć od uduszenia. Przypuszczalnie byłem w delirium, 
bo odkręciłem lufę sztucera i wysmarowałem ją na wszelki wypadek 
tłuszczem z zewnątrz. Jakkolwiek byłem bardzo chory, przecież jednak 
zrozumiałem jak niedorzecznie — nie powiem już ekscentrycznie — wy- 
glądałby trup człowieka z połkniętą do połowy lufą w gardle. Ktoś 
mógłby pomyśleć, że chodzi tu o jakiś fantastyczny rodzaj samobójstwa. 


Jednakże życie w puszczy hartuje człowieka. Mieko wywarło zba- 
wienny, łagodzący skutek, ale przeminęło jeszcze parę dni, zanim 
mogłem odbyć drogę do skrytki. Podczas rekonwalescencji o mało nie 
umarłem z głodu. 


Trud i niedostatek jest pojęciem względnym, zależnym od nawyków 
i otoczenia. 





TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL 


Wa OE A 
| ŻE ÓR WŁ- WRO 


ALTOMAT"EZNH 


5SZKOCH 


14 VIII 1941 r. — prezydent 
USA i premier Wielkiej Bryta- 
nii ogłosili wspólną deklara- 
cję, określającą cele wojny 
z faszystowskimi agresora- 
mi; deklarację tę zwaną Kartą 
Atlantycką, poparł 24 IX 1941 
r. Związek Radziecki. 

15 VIII 1944 r. — odbyło się 
w Lublinie pierwsze na wy- 
zwolonych ziemiach posie- 
dzenie Krajowej Rady Naro- 
dowej. Poświęcone one było 
organizacji wojewódzkich 
i powiatowych urzędów zie- 
mskich, którym powierzono 
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NIC NIE BOLI! CZUJĘ,ZE 
JUZ ZNAM TABLICZKĘ MNO” 
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Co się wydarzyło 14 i 15 sierpnia 


ieon Bonaparte (zm. 5 V 1821 
r. na Wyspie Święta Helena). 

14 VIll 1941 r. — zginął 
w Oświęcimiu Ojciec Maksy- 
milian Kolbe, franciszkanin, 
kanonizowany w 1982 r. (Ma- 
ksymilian Kolbe zgłosił się 
dobrowolnie na śmierć za- 
miast jednego ze skazanych 
współwięźniów) 

15 VIII 1947 r. — proklamo- 
wanie niepodległości Indii. 

14 Vill 1956 r. — zmarł pi- 
sarz, aktor, dramaturg i reży- 
ser niemiecki — Bertolt Brecht 
(ur. 10 I 1898 r.) 
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MOJE ZASOBY WIEDZY. 
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Łowy były zakonczone, ale ponieważ ceny futer spadły, po spłaceniu 
wszystkich długów pozostało mi tak niewiele, że zdecydowałem się na 
wiosenne polowanie w tej samej okolicy, w której spędziłem zimę. 


Śnieg pokrywał jeszcze puszczę metrową mniej więcej warstwą. 
Załadowałem zapasy na toboggan i wyruszyłem, jak zwykle — samotnie. 

Lód ledwo się trzymał, śnieg był miękki, mokry i diabelnie utrudniał 
chodzenie. O jakieś piętnaście kilometrów od obozu musiałem ukryć 
wszystkie zapasy. Zabrałem tylko parę potrzasków i lekką siekierkę. 
Ruszyłem w żmudną drogę dokoła brzeaów ieziora. Tuż przed świtem, 





ABY MIEĆ WIEDZĘ CZŁOWIE - 
KA WSZECH NAUK, NAFA - 
SZERUJĘ SIĘ CHEMIĄ, FIZY- 
KA, HISTORIĄ) BIOLOGIA, ... 





po kilku bardzo nieprzyjemnych przejściach po kiepskim lodzie, znalaz- 
łem się przy swojej chacie. Domek, przeznaczony wyłącznie na zimowi- 
sko, stał w kotlince, która cała znajdowała się teraz pod wodą, bo 
ostatnie ocieplenie wyprowadziło rzekę z brzegów. W chacie było 
kilkadziesiąt centymetrów wody, w której leżały resztki moich zapasów 
zimowych. Tymczasem właśnie na te zapasy liczyłem; spodziewałem 
się, że przy ich pomocy wytrwam jakoś do czasu, kiedy będę mógł 
popłynąć canoe po pozostawione w puszczy prowianty. Niestety, żyw- 
ność mokła w chacie już co najmniej od tygodnia i na razie była nie do 
użytku. Był to pierwszy i zdaje się ostatni wypadek, kiedy zlekceważy- 
łem uświęcony wieloletnią tradycją zwyczaj pozostawienia dobrze za- 
bezpieczonych zapasów dla mogących tędy przechodzić wędrowców; 
teraz miałem stać się ofiarą tego złamania obowiązującej w puszczy 
etykiety. Mruczałem gniewnie do siebie, że to zawsze tak bywa w lesie, 
człowiek zaniedba czegoś i natychmiast dostanie po łbie. Ostatecznie, 
popełniłem karygodną, zbrodniczą nieostrożność, trzeba więc było 
płacić. 


Miałem jednak namiot, parę koców, naczynia i pieczyk, nie mówiąc już 
naturalnie o canoe. Ponieważ chata była w staniie wykłuczającym 
możliwości zamieszkania, rozbiłem namiot na maleńkim pagórku, usta- 
wiłem piecyk, rozprostowałem koce na pódściółce z miękkich gałązek 
i ułożyłem się do snu. Pagórek był ze wszystkich stron otoczony wodą, 
czułem się więc trochę jak udzielny książę w średnirowiecznym zamku. 
Nie mając ochoty na przemoczoną żywność, zasnąłezm o głodzie. 





NA KONIEC ZAAPLI KUJĘ 
SOBIE JESZCZE UMIEJĘ —. 
TNOŚCI MUZYCZI ABYM 


przygotowanie reformy 
rolnej. > 


15 VIII 1966 r. — zmarł najle- 
pszy polski tenor operowy — 
Jan Kiepura (ur. 16'V 1902 r 


14 VIII 1969 r. — rząd Wiel- w Sosnowcu). 


kiej Brytanii użył siły w celu 
zdławienia wewnątrzpolity- 
cznych niepokojów w prowi- 
ncji północnoirlandzkiej. Do 
prowincji tej wkroczyły woj- 
ska brytyjskie. 
Ponadto: 
« 15 VIII 1769 r. — urodził się 
w Ajaccio'na Korsyce Napo- 


Cytat na dziś i na 
jutro 
Nic bardziej nie szkodzi 
danemu państwu, . niż 
to, gdy uważa się w nim 
sprytnych za-nądrych. 
F. Bacon 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 
Nr 97 (4183) 
Wychodzi 

WZA URU 

Nr indeksu 
PL SSN 0137 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek'13, 40-063 Katowice (tel. 53-77-33 
telex 0315569]. 
REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki (redaktor na- -* 
aworska, Wanda Kobyłecka (z-ca red: nacz.), Teresa Macjszew- 
ska, Jan Orgelbrand, Zdzisław.Przybyłowski, Barbara Skórska 
oraz Grażyna Szroeder-Bukowska i Lidia Wojciewska [2-cy sekr. 
red.), Wojciech Wróbiewski (sekretarz ) 
TELEFONY? Red. naczelny 21-15-61, $ekr.- redakcji 28:25-48. 
/ Dział Łączności z Czytelnikami 21-81-13 (czynny w godz. 11-15) 
+ TELEX 81-36-58. 873277 5% 
Nie zamówianych materiałów redakcja nie zwra: 
- WYDAWCA RŚW „Prasa-Książka-Ruch”* 
Wydawnicza 03-965 Warszawa, al. Stanói 
"Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział f cji Prasowej 10-66-21, 
Informacji 0 warunkach i terminach prenumeraty: udzielają 
wszystkie Oddziały RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy po- 
cztowe. EWIE: ; sz 











m 









Obudziłem się późno, po to tylko, by stwierdzić, że blizna po starej 
ranie z czasów wojennych napuchła mi okropnie, gdyż od kilkunastu 
godzin leżałem w lodowato zimnej wodzie. O chodzeniu mówy nie było, 
z trudem tylko zdołałem wyprostować nogę. Na szczęście dokoła mnie 
unosiło się na wodzie sporo kawałków narąbanego drzewa z mojego 
zimowego zapasu. Zabawiłem się w rybaka i nałowiłem tyle, ile mi było 
trzeba. Drzewo nie przemokło jeszcze na wyłot, udało mi się więc 
rozpalić ogień w piecyku. Natomiast zagadnienie żywnościowe nie było 
tak łatwe. Widziałem dobrze, że jestem unieruchomiony na parę dni, 
wypadało więc przystać na przemoczone artykuły spożywcze. 

Sytuacja była całkowicie pozbawiona cech romantyczności, która 
według ogólnego mniemania charakteryzuje wszelkie przygody. 


Przy pomocy prowizorycznego szczudła, które chroniło nogę przed 
zetknięciem z zimną wodą, dotarłem do chaty i wyniosłem trochę kaszy, 
cukru, tytoniu i mąki. Herbata, sól, pudełko zapałek i puszka skondenso- 
wanego mleka które znajdowały się na półce, były suche. Wszystko to 
przeniosłem do swego „zamku”” na wyspie. Zabrałem też niewielki 
sztucerek i parę naboi; liczyłem na to, że może jakaś głupia kaczka 
zechce mnie odwiedzić. 


Dokończenie na str. 7 


